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ROK IV. WTOREK 18 WRZEŚNIA 1934.
CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Kć. L2O

SKA PARl
Na mistrzostwach lekkoatletyczny! 
w Turynie Węgier Kovacs zdobył plerwF 
miejsce w biegu na 110 m przez płol 
w czasie 14*8 sek. Naogól nieznaną jf 
rzeczą, że narzeczona mistrza Eurcfl 
jest mistrzynią Wągier również w bit 
przez płotki. Nasze zdjęcie przedstaw 

mistrzowską parę na treningu.
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Zwycięzca Chałlenye‘u kpi. Bajan Jerzy (pierwszy od 
lewej) ze swym mechanikiem Pokrzywką.

Warszawa, 16 września, (teł) Polskie lotnictwo 
święciło w niedzielę swój największy triumf — 
powtórne zdobycie Challenge‘u.

Było to zwycięstwo na wielu polach. Triumfo
wali nietylko dwaj nasi wspaniali piloci Bajan i 
Płonczyński, ale także ogromny sukces odnieśli 
konstruktorzy samolotu RWD, inżynierowie Ro
galski, Drzewiecki .i ś. p. Wigura.

Wspaniale również wypad! debiut polskiego sil
nika „Skoda".

Nadto tegoroczny Challenge jest także
100-procentowym sukcesem organizacji 

i propagandy.
Zasługi ponosi tutaj wespół z Aeroklubem R. P. 
również całe społeczeństwo przez kolosalne za
interesowanie się turniejem i wydatne poparcie, 
które wyraziło się w ufundowaniu pieniędzy, 
składanych na samoloty konkursowe.

Piękne tradycje tragicznie zmarłych przed dwo
ma laty pierwszych triumfatorów ChaJlengchi; 
ś. p. Żwirki ii Wigury, zostały, dzięki świetnemu 
zwycięstwu Bajana i Płonczyńskiego nietylko u- 
trzymane, ale nawet 2«’ię/cs2owe w dwójnasób.

W obecnym turnieju, przy silniejszej znacznie 
konkurencji i utrudnionych warunkach, nietylko 
Bajan, ale i Płonczyński wyprzedzili wszystkich 
rywali, zdobywając puhar chałlenge‘owy dla Pol
ski.

Obaj nasi lotnicy nie zawiedli pokładanych w 
nich nadziei, nie dali wyrwać sobie prowadzenia, 
zdobytego w próbach technicznych i locie okręż
nym, a osiągając ostateczne zwycięstwo,

okryli chwałą imię Polski.
Zwycięstwo Bajana rozeszło się lotem błyskawi

cy po Polsce, budząc wszędzie niebywały entu
zjazm i radość, podnosząc na szczyty naszą du
mę narodowa- 100-tysięczne tłumy, obserwujące 
triumf naszych lotników, zdały przytem egzamin 
dojrzałości. Nie utrudniały one organizatorom 
przeprowadzenia ich trudnego zadania, a ernoejo-

Piloł Stanisław Płonczyński. zdobywca 2-yo miejsca.

Wielki triumf poi
Bajan zwycięzcą Challenge’u,

nując się i radując z sukcesów polskich skrzydeł, 
nie zapomniały o serdecznem przyjęciu lotników 
cudzoziemskim: niemieckich, czeskich i włoskich. 
Wzniesiono nawet bardzo serdeczne specjalne o-

ostatnie etapy lotu okrężnego.
W arszawa, 15 wrześniu.

Nie przesadzimy, jeśli powiemy, że cała Polska śledziła 
wielkiem zainteersowa.niem przebieg gigantycznego lotu 

okrężnego samolotów turystycznych, tej bodaj najbardziej 
emocjonującej z prób tegorocznego ChallengeTi. Na uli
cach, w tramwajach, w kawiarniach słyszeliśmy niekoń
czące się dyskusje na lemat lotu, szpalty dzienników pełne 
były najrozmaitszych rozważań i dociekań o szansach po- 
szczegónlych zawodników, a przed redakcjami naszemi 
w Krakowie i Warszawie, gdzie wywieszane byty ostatnie 
rezultaty z lotu, gromadziły się liczne tłumy, śledzące stan
wyścigu i aktualną punktację.

Pierwsze trzy dni lotu omówiliśmy już w poprzednim 
numerze naszego pisma, zostawiając zawodników na jed
nodniowym zasłużonym wypoczynku w Algerze. We wió
rek ruszono w dalszą drogę, już bez ofiar pierwszej czę
ści lotu. Poza wycofanymi jeszcze w Warszawie w prób.e 
zużycia paliwa Vicenzim (Wiochy) i Bridlingerem (Niem
cy), szeregi uczestników ChallengeTi znacznie się przerze
dziły.

Odpadł przcdewszystkicm Karpiński,
jeden z faworytów do czołowego miejsca. Skutkiem defe
ktu na etapie Królewiec—Berlin, reperacja trwała zbyt 
długo i Karpiński, mimo wysiłków doścignięcia reszty, 
spóźni! się na punkt kontrolny do Sewilli i został wyco
fany.

Płonczyński miał również defekt pod Berlinem, ale 
zdołał on nietylko nadrobić stratę, ale także dzięki nie
zwykłej chyżości (średnio po 230—240 km na godzinę) 
utrzymać się nadal na czolowem miejscu w punktacji.

Wycofać się musiał także
Grzeszczyk na PZL

skutkiem defektu w okolicach Sidi bel Abbes, również 
tego samego dnia wycofany został Eloryanowicz, na sku
tek defektu wału korbowego. Etap afrykański poczynił 
spustosznia szczególnie wśród niemieckich Ktemmów, 
z których ani jeden nie zdołał już opuścić Afryki. Na 
pierwszym etapie odpadł Stein, następnie Kreuger, a w 
Afryce wycofano Eberhardta i dwukrotnego zwycięzcę 
ChallengeTi Morzika, który musiał przymusowo lądować 
na drodze z Sidi bel Alubes do Algeru.

Nie powiodło się i Włochom, 
gdyż Colombo, wycofał się już pierwszego dnia, Angeli 
w Afryce, a Tessore vr Neapolu.

Ostatecznie z 34 samolotów, które zgłosiły się do Chal
lenge^, lot kończyło tylko 19, ustąpiło zatem 14-tu z pola 
walki, a mianowicie 5 Polaków, 5 Niemców i 4 Włochów.

Pierwsze trzy dni powrotu z Afryki, a mianowicie Al- 
ger—Tunis, skok przez morze Tunis—Rzym i Rzym—Pra
ga. dzięki dobrym warunkom atmosferycznym minęły bez 
specjalnych wypadków. Większość lotników wzmocniło 
znacznie tempo i jechało powyżej normy 210 km na go
dzinę. Wyróżniał się tutaj

„pożeracz kilometrów" Włodarkiewicz, 
który wziął sobie za ambicję wyprzedzenia wszystkich 
współzawodników i jadąc z szybkością po 240 km na godz. 
lądował wszędzie najpierwszy. Podczas lądowania w Wie
dniu zdobył on specjalną nagrodę przeznaczoną dla zawo
dnika najprędzej przybyłego na lotnisko w Aspern. W ten 
sposób brawurowo szybujący Włodarkiewicz przejął tytuł 
najszybszego uczestnika lotu okrężnego od Seidemanna — 
„kilometerfressera" z przed dwóch lat.

Niestety Włodarkiewicz
przypłacił swój pośpiech

którym długo imponował, kosztownie, gdyż w ostat
nim dniu lotu okrężnego, już na ziemi polskiej, pod 
Tarnowem, skutkiem defektu w wale korbowym musiał 
przymusowo lądować i został wycofany.

Niezwykle szybko jechali także naogól Płonczyński, Cze- 
chosłowak Ambruz i Niemiec Junck, przyczem Płonczyń
ski, skutkiem straty szybkości 3 km na godzinę podczas 
próby zużycia paliwa, musiał teraz starać się, by utrzymać 
się na maksymalnej szybkości 210 km na godzinę, gdyż i 
tak tracił 12 pkt. w stosunku do innych rywali.

Co do leadera tabeli punktacyjnej kpt. Bajana, to było 
już z nim dosyć kiepsko podczas etapu ParyżBordeaux. 
który skutkiem fatalnej pogody jechał z szybkością nie
wiele wyższą od stu kim na godzinę. Potem jednak Bajan 
zwiększył swą średnią szybkość i jadąc średnio po 220 
km na godz. odrabiał stracony teren, utrzymując się tem- 
samem no czele punktacji.

Główny rywal Bajana i Płonczyńskiego, Niemiec Seide
mann obrał w roku bieżącym inną taktykę, niż przed dwo
ma laty. Starał się tylko jechać po 210 km, a nie prędzej, 
lite zato bardzo ostrożnie.

Niemiec Hubrich, który tak świetnie spisał się na pró
bach technicznych, skutkiem słabego etapu Paryż—Bor- 
ileaux nie zdołał już cbyżością nadrobić całej straty.

Bardzo dobrze lecieli
wszyscy trzej Czesi,

jedyni, którzy nie stracili żadnej maszyny podczas lotu. 
Szczególnie niezwykle regularnie i spokojnie trzymał się

krzyki na cześć tych zawodników, którym szczę
ście w turnieju niedopisalo, a więc: M-orzicka, 
Karpińskiego, Anglika Maephersona, Wlodarkie- 
uńcza i Włochów.

Ambruz, wyrastając w ten sposób na kandydata do pierw
szych miejsc. Dzięki ukończeniu lotu w komplecie, dru
żyna czechosłowacka zdobyła za to specjalną nagrodę.

Obaj Włosi trzymali się podczas lotu zupełnie równo
rzędnie r. większością rywali, ale wskutek straty wielu 
punktów w próbach technicznych nie wieli już szans na 
czołowe miejsca.

Zanim opiszemy w krótkości przebieg ostatniego dnia 
lotu (piątek) na etapie Praga—Katowice—Lwów—Wil
no—Warszawa (1613 km) przypomnimy dla lepszej orjen- 
tacji stan tabeli punktacyjnej przed startem do lotu okręż
nego, pomijając już naturalnie wycofanych uczestników, 
a mianowicie: ll Bajan 994 pkt., 2) Płonczyński 953 pkt.,
3) Seidemann (N) 939 pkt., 4) Hubrich (Nj 936 pkt., 5) 
Buczyński 920 pkt., 6—8) Ambruz (Cz) 915, Anderle (Cz) 
915 i Hirth (Nj 915 ukŁ, 9) Bayer (N) 902 p., 10—11) Bal 
cer 899 p. i Erancke (N) 915 p., 12) .lunck (N) 895 pkl., 
13—14) Zacek (Cz) 890 p. i Włodarkiewicz 890 p., 15) 
Pasewald (N) 885 p., 16) Skrzypiński 883 p., 17) Dudziń
ski 875 p.. 18) Osterkamp (N) 854 p., 19) Gedgowd 839 p., 
20) Francois (Wł) 801 p., 21) Maophenson (Ang.) 800, 22) 
Sanzin (Wł) 559 pkt.

Do piątkowego ostatniego etapu
na starcie w Pradze stanęło 20 maszyn, gdyż Niemcy 
Erancke i Junck, którzy przymusowo lądowali pod Trie
stem, nocowali w Wiedniu.

Etap ten przyniósł za sobą nowe wycofania. Włodar
kiewicz, który pierwszy wylądował w Katowicach, musiał 
lądować, jak już wyżej zaznaczyliśmy, pod Tarnowem. 
Nieszczęście spotkało sympatycznego angielskiego amatora, 
Maephersona, który musiał lądować pod Jaworowem 
(przed Lwowem) i uszkodzi!! podwozie. Anglik z godną 
podziwu ambicją i wysoką umiejętnością powietrznej na
wigacji utrzymywał się przez cały czas lotu, lecz pod ko
niec los nie okazał się dla niego łaskawy. Niemcy Erancke 
i Junck, którzy z wysoką szybkością (etap Praga—Kato
wice ok. 270 km na godz.) starali się doścignąć konkuren
tów, przenocowali się we Lwowie, podobnie jak Balcer 
i Dudziński, którzy znów mieli pewne poprawki w silni
kach.

W piątek ramo na lotnisko mokotowskie przybyło ogó
łem 16 zawodników, witanych entuzjastycznie przez 50- 
tysięczny tłum widzów. Wskazuje to na kolosalne zainte
resowanie się totem. Na lotniskach w Katowicach, Lwo
wie i Wilnie znajdowało się również po 20 tys. widzów.

Leaderem ostatniego dnia, w spnściźnie po Włodarkie- 
wpczu, był

kpt. Giedgowd,
który pierwszy zawitał do Lwowa i Wilna, a następnie 
pierwszy do Warszawy o godz. 14.20. Następnie na lotni
sko warszawskie lądowało kolejno pięciu pilotów niemiec
kich: Pasewald, Bayer, Osterkamp, Seidemann i Hubrich, 
potem kpt. Skrzypiński. Po kilkunasto minutowej przerwie 
ale jeszcze przed godz. 16 przybyli w krótkich odstępach 
czasu wszyscy trzej Czechosłowacy oraz Niemiec Hirth. 
Znów dłuższa przerwa, o godz. 16.45 dwaj piloci włoscy 
Francois i Sanzin oraz o godz. 16.50 kpt. Bajon, który star
tował w Wilnie o godz. 15.14. Przylot kpt. Bajana powi
tany byl entuzjastycznie przez widownię. Kpt. Bajan, po 
ukończeniu lądowania, przedefilował w samochodzie 
przed trybunami. Policja miała lulaj wiele pracy dla 
utrzymania kordonu. W pół godziny później przyleciał 
jeszcze dzielny pilot komunikacyjny Płonczyński, a na 
zakończenie Buczyński.

Końcowy odcinek z Wilna do Warszawy większość 
uczestników przeleciała w rekordnwem tempie 250—280 
km na godzinę.

.lunck, Erancke i Dudziński przylecieli w sobotę do 
Warszawy, przyczem obaj Niemcy rozwinęli na końco
wym etapie fantastyczną szybkość 300 km na godzinę. — 
Balcer musiał przymusowo lądować w Mostach Wielkich 
skutkiem defektu motoru. Wysłano mu pomoc techniczną, 
ale okazało się, że nic się nie poradzi i Balcer został wy
cofany. A zatem ostatecznie

tylko 19 samolotów
zakwalifikowało się do próby szybkości maksymalnej.

Włodarkiewicz zdołał w sobotę rano naprawić defekt i 
udał się w dalszą drogę do Warszawy, dokąd przybył już 
o zmroku. Okazało się jednak, że plomby ma zerwane, co 
pociągnęło ztt sobą wycofanie go z Challenge‘u.

Lecący poza konkursem Karpiński, Grzeszczyk, i Morzik 
przybyli również do Warszawy.

W sobotę wieczorem ogłoszona została
punktacja za lot okrężny

według chyżości przeciętnej na całej olbrzymiej trasie 
9527 kim. Wyniki te przedstawiają się nast.: 1) Pasewald 
215 km na godz. — 720 pkt., 2) Gedgowd 213 km na 
godz. — 720 pkt., 3) Płonczyński 213 km no godz. — 708 
pkt. (strata na próbie paliwa), 4) Ambruz 211 km na 
godz. -— 720 pkt., 51 Dudziński 211 km. na godz. — 720 
pukt., dalej niżej normy mieli: 6) Seidemann 208.5 km 
na godz. 714 pkt., 7) Osterkamp 206.5 km na godz.
706 pkt.. 8) Bajan 205.9 km na godz.. 704 pkt., 91 An-
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skiego lotnictwa.
Płonczyński na drugiem miejscu.
derle 203.6 km na godz. — 695 pkt., 10) Bayer 203.5 km 
liii godz. — 695 pkt., 11) Zacek 201.2 km na godz. — 685 
pkt., 12) Buczyński 199.6 km na godz. —. 677 pkt., 13) 
Skrzypiński 198.2 km na godz. —- 666 pkt., 14) Hirth 197.3 
km na godz. — 659 pkt., 15) Francke 197 km na godz. — 
656 pkt., 16) Hubrich 190.7 km na godz. — 606 pkt., 17) 
Francois 188.9 km na godz. — 587 pkt., 18) Sanzin 186.8 
km na godz. — 561 pkt., 19) Junck 174.2 km na godz. — 
411 pkt. Nadto wszystkim zawodnikom dodano po 160 pkt. 
za regularność, tj. nienocowanie na nieprzepisowych lot
niskach.

Z wyników tych widać, że tylko 5 samolotów leciało 
lepiej, jak 210 km na godzinę. Do tej piątki zakwalifiko
wały się dwa PZL-e, jeden RWD, jeden Fieseler i jeden 
Aero. Blisko normy byli jeden Fieseler, jeden Messer- 
schmidt i RWD kpi. Bajana.

W dzień
W niedzielę od rana na lotnisku mokotowskiem 

rozpoczęto sprawdzanie samolotów i plomb, zaś w 
południe wystawiono je przed hangarami, gdzie 
oczekiwać miały na godzinę startu. Na trybunach 
tymczasem już od południa zaczęło być rojno. Po
przez ulice w pobliżu lotniska ciągnęły nieprze
rwane fale ludzi i zapełniły rychło trybuny oraz 
wszystkie miejsca stojące. Takich tłumów, jakie 
w niedzielę przybyły na lotnisko,

jeszcze w Warszawie nie widziano.
O godz. 14,30, a zatem o półtora godziny przed 

startem pierwszego zawodnika, nie było już wogó- 
le miejsca na lotnisku.

W loży honorowej zajęli miejsca: premjer Ko
złowski, ministrowie, korpus dyplomatyczny i ge- 
neralicja. Napięcie publiczności wzrasta z minu
ty na minutę w oczekiwaniu startu pierwszych za
wodników.

Na 10 minut przed rozpoczęciem zawodów, przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego, przyjeżdża na lot
nisko p. Prezydent Rzplitej z małżonką, witany 
przez prez. Aeroklubu R. P. ks. Janusza Radzi
wiłła.

Za chwilę rozpoczyna się
próba szybkości maksymalnej,

w której punktacja zaczyna się od szybkości 219 
km/godz„ przyczem za każdy kilometr powyżej 
210 dolicza się jeden punkt. Próba ta odbywała 
siię na trasie trójkątnej 297 km. z lotniska moko
towskiego do Nowosolnej (koło Łodzi), Głowaczo- 
wa (koło Dęblina) i z powrotem do Warszawy.

Zawodnicy startowali w kolejności klasyfikacji, 
uzyskanej dotychczas i w odstępach czasu w ten 
sposób wyrównanych, aby pierwszy powracający 
na lotnisko w Mokotowie zawodnik był automa
tycznie zwycięzcą w ogólnej klasyfikacji.

O godz. 16-tej następuje
start; pierwszego zawodnika —

Polaka Bajana,
leadera w dotychczasowej punktacji. Na znak, da
ny chorągiewką, samolot Bajana, po krótkim i do
skonale wykonanym starcie wznosi się w górę, 
przelatuje nad linją startu i rychło podąża w kie
runku pierwszego punktu kontrolnego. Po upły
wie 8 minut odrywa się z lotniska Płonczyński, po 
dalszych trzech minutach Seidemann, dalej Am
bruz, Anderle, Pasewald, Buczyński, Bayer, Du
dziński, Żaczek, Hubrich, Francois, Junck, i San
zin.

Następują teraz
długie minuty oczekiwania.

Przestrzeń 297 km. lotnicy powinni przebyć w 
mniejwięcej 5-ciu kwadransach, wobec czego sa
molot kpt.. Bajana spodziewany jest na lotnisku 
po godz. 17->tej. Ze zbliżentiem gię tej godziny 
wśród tłumów daje się zauważyć

ogromne podniecenie.
Cała trybuna wpatruje się w kierunku południa, 
skąd na horyzoncie pojawić się ma upragniony 
punkcik. O g-odz. 17.10 na niebie zarysowała się 
cieniutka sylwetka skrzydeł samolotu. Górnopla- 
towiec!— poznają już za ehwiilę i ua trybunach 
rozlega się oszałamiający okrzyk:

„Leci Bajan!!“
Za chwilę ponad tłumami, upewnionemi już o 
zwycięstwie swego faworyta, przelatuje RWD 9 
nr 71 kpt. Bajaną. Wśród entuzjazmu Bajan zbli
ża się do punkty mety, uąd którym przelatuje i 
efektownym zwrotem okrąża lotnisko, a za chwilę 
ląduje. v

Po 11-tu minutach opuszcza się na lotnisko 
Płonczyński. Jak zatem można wnioskować, Płon
czyński nie dał się wyprzedzić Seidemannowi i 
w ten sposób widownia jest już upewniona, żo 
nietyiko pierwsze, ale i drugie miejsce w Chal
lenge^ należy do Polski.

W 5 minut później ląduje Seidemann, a za nim

Łącznie z wynikami lotu, punktacja przed próbą szyb
kości maksymalnej przedstawiała się następująco: 1) Ba
jan 1858 pkt., 2) Płonczyński 1821 pkt., 3) Seidemanji 
1813 pkt., 4) Ambruz 1795 pkt., 5) Anderle 1770 pkt., 61 
Pasewald 1765 pkt., 7) Buczyński 1757 pkt., 8) Bayer 1756 
pkt., 9) Dudziński 1755 pkt., 10) Zacek 1735 pkt., 11) 
Hirth 1734 pkt., 121 Osterkamp 1720 pkt., 13) Gedgowd 
1719 pkt., 14) Francke 1715 pkt., 15) Skrzypiński 1709 
pkt., 16) Hubrich 1702 pkt., 17) Francois 1548 pkt., 18) 
Junck 1466 pkt., 19) Sanzin 1280 p.

W porównaniu z rezultatami prób technicznych spe
cjalnie wybitnie poprawił swą lokatę Pasewald, a pogor
szył Hubrich. Nadto stracili wiele Niemcy Hirth, Francke 
i Junck, a poprawili swą lokatę Ambruz i Anderle, którzy 
wysunęli się przed Buczyńskiego oraz Dudziński i Ged
gowd.

triumfu.
nad linją mety przelatuje Osterkamp, Junck, 
Francke, Anderle, Pasewald, Dudziński, Hirth, 
Skrzypiński, Żaczek i Francois. Brak zatem tylko 
dwóch zawodników, a mianowicie Gedgowda, któ
ry zmuszony był przymusowo lądować, na szczę
ście bez wypadku, pod Skierniewicami oraz Wio
cha Sanzina.

Tymczasem tłum bez przerwy oklaskuje i wi
watuje na cześć zwycięzców. Kpt. Bajan w czasie, 
gdy pozostali zawodnicy kończyli próbę szybko
ści, wsiada do samochodu wraz ze swoim nieoce
nionym mechanikiem Pokrzywką i wśród okrzy
ków trybun przejeżdża w kierunku loży P. Pre
zydenta, obrzucany kwiatami przez publiczność. 
Kpt. Bajan i mechanik Pokrzywka wchodzą w to
warzystwie członków zarządu Aeroklubu R. P. z 
płk. Kwiecińskim na czele do loży P. Prezydenta, 
gdzie zostają mu przedstawieni. P. Prezydent u- 
całował serdecznie kpt. Bajana na oczach publi
czności, co zostało przyjęte nową porcją entuzja
zmu. Gratulacje odebrali także konstruktorzy „R. 
W. D. 9“, a następnie lotnicy: Płonczyński, który 
zajął drugie miejsce i pilot niemiecki Seidemann, 
który uplasował się na trzeciem miejscu. Natych
miast po gratulacjach P. Prezydent udekorował 
kpt. Bajana i pilota Plonczyńskiego orderami „Po
lonia Restituta", zaś mechaników Pokrzywkę i 
Zientka złołemi Krzyżami Zasługi.

Po przybyciu wszystkich lotników orkiestra 
odegrała hymn narodowy polski, następnie nie
miecki, poczem na maszcie wzniesiono flagi naro
dowe Polski i Niemiec wraz z flagami Aeroklu
bów Niemiec i Polski. Zkolei odegrano hymny na
rodowe wszystkich państw, które brały udział w 
tegorocznym challenge‘u.

Po zakończeniu uroczystości P. Prezydent opu
ścił lotnisko, żegnany okrzykami trybun.

Za chwilę dowiadujemy się 
rezultatów próby szybkości maskymalnej,

które były nawet dla fachowców i wtajemniczo
nych pewną niespodzianka. Okazało się bowiem, 
że nasze „Rlf D z silnikiem „Skoda** były w tej 
próbie szybsze od polskich „PZL**, które przecież 
przez cały czas turnieju uchodziły za maszyny 
najszybsze obok Mesiserschmittów niemieckich.

Tymczasem Messerschmitty okazały się w tej 
próbie bezkonkurencyjne. Wszystkie trzy ucze
stniczące w zawodach maszyny osiągnęły ponad 
283 kmfgodz., podczas gdy najszybszy z "pozosta
łych „RWD“ Plonczyńskiego miał tylko 255 km. 
W próbie szybkości nie powiodło się dwom za
wodnikom niemieckim, lecącym na „Fieselerach" 
mianowicie Pasewaldowi i Bayerouń. Odpadł 
także skutkiem nieszczególnego tempa Czech An
derle, lecący na RWD. Ostateczne wyniki próby 
szybkości przedstawiają się następująco:

1) Osterkamp (N — Messerschmitt) 291 km — 
81 pkt, 2) Francke (N — Messerschmitt) 287 km — 
77 pkt, 3) Junck (N — Messerschmitt) 283 km — 
73 pkt, 4) Płonczyński (RWD) 255 km — 45 pkt,
5) Buczyński (RWD) 254 km —- 44 pkt, 6) Bajan 
(RWD) 251 km — 41 pkt, 7) i 8) Seidemann (N — 
Fieseler) i Skrzypiński (RWD) 243 km — 33 pkt, 
9) Dudziński (PZL) 241 km — 31 pkt, 10) i 11) Pa
sewald i Hubrich (N — Fiesler) 239 km — 29 pkt, 
12), 13) i, 14) Anderle (Cz - RWD), Hirth (N - 
FieFseleaj i Ambruz (Cz — Aero) 237 km — 27 pkt, 
15) Bayer (N — Fieseler) 236 km — 26 pkt, 16) Ża
czek (Cz — Aero) 224 km — 14 pkt, 17) Francois 
(Wl. — Pallavicino) 223 km — 13 pkt.

Ostateczny wynik Challenge‘u 1934 r.
przedstawia się następująco: 1) Bajan 1896, 
2) Płonczyński 1866, 3) Seidemann (N) 1846, 4) Am
bruz (Cz) 1822, 5) Osterkamp (N) 1810, 6) Junck 
(N) 1806, 7) Buczyński 1800, 8) Anderle (Cz) 1797, 

9) Pasewald (N) 1794, 10) Francke (N) 1792. 11) Du
dziński 1786, 12) Bayer (N) 1782, 13) Hirth (N) 1761, 
14) Żaczek (Cz) 1749, 15) Skrzypiński 1742, 16) Hu
brich (N) 1728, 17) Gedgowd 1719, 18) Francois
(Wł) 1651.

Js.z,

Seideman (Niemcy), zdobywca 3-go miejsca.

Wyniki zjazdu gwiaździstego 
samochodowego do stolicy.

Warszawa, 16 września (Tel). Zjazd gwiaździsty auto
mobilowy zorganizowany został w sobotę i w niedzielę 
przez Automobil Klub Polski z okazji zakończenia tur
nieju lotniczego. Meta rajdu znajdowała się na pi. Marsz. 
Piłsudskiego, skąd samochody udały się w niedzielę koro- 
wodem przez miasto na lotnisko. W rajdzie wzięło udział 
158 maszyn, z czego 14 sportowych, a reszta turystycz
ne. Organizacja rajdu dopisała w zupełności.

W niedzielę wieczorem w lokalu Autoniobil-Klubu Pol
ski odbyło się rozdanie nagród, którego dokonał koman
dor Zeydowski.

W kategorji turystycznej pierwsze miejsce zdobył Ma- 
rjański (Automohil-Klub Polski) na „Delage" przed Kor
fantym (Śląski A. P.) ua „Fiacie" i Dzierlińskim (Aulom. 
K. P.| na „Citroen".

W kategorji sportowej pierwszą nagrodę otrzymał p. 
Żochowski (A. K. P.) na „Delage"' przed p. Czylingarem 
(Łódzki A. K.) na „Mercedesie" i Borowikiem (A. K. Pol
ski) na „Tatrze". Nagrody zespołowe zdobyły Automohil- 
Klub Polski i Łódzki.

------- §O§-------
Mistrzostwa Krakowa w tenisie.

Przedostatni dzień zawodów przyniósł kilka niespodzia
nek. Mianowicie Eder (K. K. T.) został niespodziewanym 
zwycięzcą w grze pojedynczej panó.w. Natomiast zgodnie 
z przewidywaniami jędrzejowska bezapelacyjnie zwycię
żyła w singlu, zaś w grze mieszanej wraz z Szyszką po 
ciężkiej walce dopiero wygrała.

IV grze pojedynczej panów zwyciężył Eder, który po
konał kolejno Szyszkę 6:0, 8:6, Herbsta 6:3, 6:3 i w fi
nale dra Lieblinya 6:3, 7:5, 6:1.

IV grze pojedynczej pań Jędrzejowska pokonała w pół
finale Parafińską 6:1, 6:0, w finale zaś Dubieńską rów
nież w identycznym stosunku. — Dubienśka zwyciężyła 
w półfinale Jędrzejowską Zofję 6:2, 7:5.

W finale gry mieszanej Jędrzejowska-Szyszko—Dubień- 
ska-llei bst 4:6, 7:5, 6:0.

Dokończenie turnieju nastąpi w poniedziałek o godz. 3 
na kortach K. K. T., Czarnowiejska 12.

Ambruz (Czechosłowacja), zdobywca 4-go miejsca.
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Zespól gimn. iw. Miklewskiego, mistrz warszawskich szkól m. średnch w siatkówce. Zespól państw, gimn. im. Król. Jadwigi, który dzierży w swych rękach prymat siat
kówki żeńskiej wśród szkól warszawskich.

KALEJDOSKO

Sekcja kolarska Czeladzkiego Klubu Sportowego, od lewej: 
kierownik Czarnowski, czołowy kolarz Zagłębia Frankowski, 

Madej, Pilarek, Antczak, Grenola, Szymanek i Koral.

Fragment z biegu na 5666 m. w lodzi 'zawody p. n. „Szu
kajmy Climpijczykówf‘) pierwszy od lewej zwycięzca Po

lak 'LKSj.
Breslauer zmuszony byl do wycofania się na zawodach 

Cracouii z powodu defektu motoru.

Komisarz rządu m. Lodzi inż. Wojewódzki wręcza żeton 
lekkoatlecie Poznańskiego AZS-u, Radwańskiemu, po zdo
byciu przezeń I-go miejsca n» biegu na 100 m. ',11.1 sek.g.

Uczestnicy udalej wycieczki motocyklowej, przez półwy
sep Helski: Swiatopelk-Zawadzki Marjan, Edward Grzę- 

bowski i Ludwik Roch-Komczyński.

Uczestnicy wyściyów motocyklowych w Krakowie bracia 
Geyer, a w środku Futschik członkowie Strzelca cicszyń.

Drużuni) bokserskie u> meczu Poznań—Łódź stoją od ieu.ej: Ko
narzewski, Dolacki, Jńzwiak, Przubulski, Lelctiski, Sipiński, Kamar. 
Marcnsiak i Sobkomiak tP.), klęczt,: Krenz. Stahl, Chmielewski, 

tiarr,eurek. ' Panasiuk, bośniakieiuicZ, Iiilzer i Pawlak.

Prasa włoska o naszych lekkoatletach.
(Własna korespondencja „Rag Dwa Trzy").
Torino, 14 września.

Występ reprezentantów naszej lekkiej atletyki na mi
strzostwach Europy nie przyniósł nam spodziewanych 
sukcesów, aczkolwiek szczupła garstka pięciu naszych 
przedstawicieli walczyła z poświęceniem, z pełnen, zro
zumieniem swego obowiązku, starając się o wydobycie 
maksimum swych zdolności i wysiłku. Pomimo więc, iż 
nie osiągnęli on tego, czego ogólnie sobie obiecywano, 
to jednak należy się im uznanie, a na przyszłość większa 
opieka i zainteresowanie,, które zresztą okazali im obcy.

Dowodem tego są życzliwe glosy, jakie zamieściła część 
prasy włoskiej, która wyraża się niezwykle objektywnie 
i życzliwie o naszych reprezentantach.

I tak „La Gazzetta dcllo Sport" pisze: „.Polscy atleci 
nie powinni sobie brać zbytnio do serca tego dziewią
tego miejsca, które obecnie osiągnęli. Nie można prze
cież walczyć w pięciu przeciwko 'ló-lu, czy 50-ciu, dla
tego właśnie możemy powiedzieć, że Polacy, jeśli w tym 
«vpadku przegrali, to jednak ni zasłużyli u nąs na po
tępienie, a przeciwnie cenimy ich, ponieważ klęska była 
poniesiona z ich strony z odwagą, do ostatniej chwili 
z ogromną wiarą w siebie i ze stanowczością utrzymania 
się na stanowisku.

Należy podkreślić specjalnie l.uckhausa w trójskoku.

silny ma ten chłopak charakter i silną wolę; pomimo, 
że nie udawało mu się w pierwszych dwóch próbach 
przed dojściem do finału osiągnąć wymaganej długości 
skoku, to jednak w trzeciej ostatecznym wysiłkiem toru
je sobie drogę do finału i wreszcie zostaje zakwalifiko-_ 
wany' na czwartem miejscu po Petersie (Holandja), Svens- 
sonie i Rayasaarinie (Finlandja), skoczywszy na 14,54 m.

O Heljaszu nic konkretnego powiedzieć nie można; ani 
w dysku, ani w kuli nie miał szczęścia, specjalnie w tej 
ostatniej przy drugim rzucie zwichnął sobie duży palec 
u prawej ręki, co oczywiście nie pozwoliło mu na dal
szą walkę, — a mógłby śmiało, gdyby' nie ten pech, za
jąć jeśli nie pierwsze, to napewno drugie miejsce. Atle
ta ten jest bardzo wiele obiecującym i przy odpowiednim 
treningu może osiągnąć nadspodziewane wyniki.

Co się tyczy Kucharskiego, to on na swych 800 ni w 
ostatnim biegu finałowym osiągnął szóste miejsce w cza
sie 1:54,4. Wspomniane pismo włoskie pisze o tym na
szym zawodniku, że cechuje go krok klasyczny, ale bra
kuje mu tchu. „Być może, że Kucharski nie powinien pa
lić, bo to się bardzo na jego przewodach oddechowych 
odbija", radzi w dalszym ciągu „Gazzetta dello Sport'.

Trzeba tu jednak otwarcie zaznaczyć, że pismo to jest- 
niemal jedynem życzliwein naszym zawodnikom, które
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Drużyny gimnuzjaw „Przyszłość" i Giżyckiego, finaliści koszykówki, w środku słoja 
dyr. Giżycki i wiz. \l. Krawczyk,

Drużynowy mistrz szkól średnich Warszawy w tenisie, zespól yimn. im. Deja, drugi 
od lewej mistrz junjorów Gottschalk.

P SPORTOWY.

Kempka 'Cnja Sosnowiec), zdobywca nagrody prezesa 
KS. Crocouia.

Drużyny Lwowa i ślgska przed meczem, zakończonym zwy
cięstwem drużyny lwowskiej 3:1.

Rudolf Caracciola na lewo) i Fagioli, zwycięzcy w słynnych 
zawodach automobilowych o ..Wielka yKayrodę Wioch".

krytykuje ich z punktu widzenia czysto sportowego.
Z przykrością trzeba bowiem stwierdzić, że inne dzien

niki włoskie codzienne poświęcają wprawdzie nieco uwa
gi naszym lekkoatletom, ale usiłują wywołać względem 
nich nastrój bardzo nieprzychylny, jakby pod wpływem 
nienawiści rasowej.

Wyróżniają się pod tym względem „La Gazzetta de! 
Popo!o“, a specjalnie „La Stampil", której sprawozdaw
ca sportowy szkaluje przedewszystkiem Kusocińskieyo, 
o czem piszemy też na innem miejscu. Fur.

-------- §0§--------

Borotra w Warszawie.
Przyjazd Borołry i Genliefla do Warszawy na mecz te

nisowy Legja—Racing Club (Paryż) został już definityw
nie załatwiony. Mecz odbędzie się na korcie Legji 19 i 
20 bul. Program meczu obejmować będzie I gry poje
dyncze i dwie podwójne, przyczem zarząd Legji, pra
gnąc umożliwić graczom pozawarszawskim grę z Boro- 
trą, ustalił program następujący: 19 bm. Gentien-Tloczyń- 
ski, Borotra-Hebda, Borotra i Gentien-llebda i Tłoczy li
ski, 20 bm. Gentien-llebda, Borotra-Tloczyński, Borotra 
i Gentien-Bratek i Tarlowski. Rezerwowym drużyny pol
skiej będzie lV’i/mon.

# * *

Borotra jest ciągle jeszcze, mimo swych 38 lat, jed
nym z czołowych tenisistów świata. Na liście 10-ciu naj
lepszych nic zajmował nigdy gorszego miejsca, jak a-le.

dwa razy był drugi, a raz pierwszy. Był on dwa razy mi
strzem Francji, dwa razy mistrzem Wimbledonu oraz 9 
razy mistrzem Francji na kortach krytych. Raz wygrał 
mistrzostwo Ameryki. Pokonał on już wszystkich właści
wie tenisistów czołowych, m. in. Cocheta, Tildena, lin
czu, Austina, Perrego i in. Jego specjalnością jest gra 
podwójna, gdzie wraz z Brugnonem tworzył przez wiele 
lat niepokonany zespół. Dzięki swej niezwykle żywej, 
emocjonującej i widowiskowej grze zyskał sobie popu
larne miano „latającego Baska".

W Polsce gościło już wielu sławnych tenisistów'. Wi
dzieliśmy Cocheta, Tildena, Perrego, Austina, Najucha, 
Kożeluha, Niisleina, Brugnona, Stefaniego, Cramma i in. 
Brakowało zatem właściwi tylko Borotry oraz młodych 
Grawforda i Yincsa. Największe bezsprzecznie wrażenie 
sprawiła dotyhcczas gra Tildena. Należy być pewnym, że 
efektownie grający Borotra niewiele mu będzie ustępo- 
wał. -------- §0§--------

TŁOCZYIŚSKI został pokonany przez Hechta w finale 
tenisowych mistrzostw' Węgier w stosunku 2:6, 1:6, 3:6.

CZOŁOWI POLSCY TENISIŚCI, a mianowicie Jędrze
jowska, Tłoczyński, Hebda, Witinan, Bratek, Tarlowski 
jadą na turniej do Meranu w dniach 22 hm.-l. X., na
stępnie do Lugano i Medjolanu, zaś w dniach 20-22. X. 
rozegrany zostanie mecz Polska-Włochy w' Rzymie.

KPT. MISlNSKI zaprosił komitet europejski między
narodowej federacji lekkoatletycznej dla odbycia swego 
przyszłego posiedzenia w roku 1935 w Warszawie na 
wiosnę. ' •

Uczestnicy wyścigów motocyklowych w Krakowie, 
Jung ‘na lewo) i Breslaucr na starcie.

Ilansclinitz żKKMi. zwycięzca w wyścigu z przyczep- 
kami na starcie.



6

Podgórze, Polonia, Warszawianka zagrożone spadkiem z ligi.
Kraków, 17 września.

Niedziela wczorajsza była dniem przykrym dla dwu 
drużyn warszawskich, które znajdowały się na końcu 
tabeli. Skazane przez wszystkich niemal na spadek Pod
górze ostatnim wysiłkiem sil rataje się i piękną wygraną 
nad Warszawianką poprawia swoją sytuację, gdy tym
czasem porażka Polonji w spotkaniu z Wisłą pogarsza 
także i pozycję pokonanych. U góry tabeli Kuch, po zwy
cięstwie, nad Wartą, poprawia wybitnie swoją pozycję, 
stając się coraz trudniejszy do doścignięcia.

Tabela ligowa po ostatniej zmianie, jaka nastąpiła, t. j. 
po anulowaniu przez Wydział gier Ligi wyniku meczu 
Warszawianka—ŁKS (3:0) przedstawia się obecnie jak 
poniżej. Tu warto wspomnieć, iż anulująca uchwala wy 
działu gier Ligi nastąpiła na tej podstawie, iż ŁKS, wbrew' 
przepisom, zmusił wraz z sędzią Warszawiankę do grania 
w Łodzi w dostarczonych jej kostjumach, podczas gdy 
gospodarze wystąpili w koszulkach własnych (spór po

Garbarnia - legia 3:0 (0:0).
Smutnie usposabiał widok wszystkiego na boisku Gar

barni. Nielicznie zgromadzona publiczność była świad
kiem gry drużyn naszej czołowej klasy, reprezentowanej 
przez dobre nazwiska, ale nie przez pokaz tego, czego od 
Garbarni i Legji wymagać się musi. Jeżeli publiczność je
szcze swemi resztkami zapełnia boiska naszych klubów 
ligowych, to dzieje się to przeważnie z fanatycznego przy
wiązania do „swego" klubu, a zdobycie punktów, a nie 
sama gra, jest troską wszystkich obecnych.

Grano marnie obustronnie.
Z dwu drużyn o doskonałych niegdyś atakach nie pozo
stało prawie nic w tych linjach. Być może, że skutki za
ciążyły na grze tyłów, bo i te także dalekie były od nor
malnego nawet poziomu a tylko trójki obronne świad
czyły, że kiedyś tam coś było.

Zwycięstwo Garbarni zadecydowane zostało dopiero po 
przerwie. W pierwszej połowie wojskowi bronili się sku
tecznie tern łatwiej, że napastnicy Garbarni przed bramką 
zawodzili, mając kilka dogodnych sytuacyj. Dopiero błę
dy obrony Legji ułatwiły strzelenie 2 bramek a trzecia 
„samobójcza" dopełniła całości. W sumie gospodarze za
tem sprawiedliwie wyciągnęli z kiepskiego meczu dwa 
punkty.

W Garbarni poziom linji obniżał się ku przodowi. — 
Bramkarz Kaszowski nie znalazł trudności w spełnieniu 
swego obowiązku. Kilka interwenicyj wykonał dobrze, 
okraszając je zmanierowanemi skokami. Już mniej czysto 
wypadała gra obrońców, bo kiksy trafiały się obu, jed
nakże naogót wyglądali dobrze, dzięki zwycięskim poje
dynkom z powolnymi napastnikami Legji.

Pomoc przedstawiała się bardzo skromnie, szczególnie 
w pierwszej połowie. Lesiak i Haliszka poprawili swą grę 
wcześniej od Wilczkieuńcza, który dopiero pod koniec za
hamował trójkę Legji.

Atak zmieniono jeszcze raz, bez oczekiwanego rezultatu. 
Połączenie Pazurka z Kiesnerem na prawej stronie mogło 
przynieść poprawę, gdyby Pazurek zechcial zapomnieć o 
swym bracie na lewej stronie. Dalekie sąsiedztwo brata 
absorbuje Pazurka I do tego stopnia, że o Riesnerze za
pomniał, a Smoczka przypominał sobie równie rzadko.

Jedynie dzięki Smoczkowi, który w ostatnich chwilach 
począł wciągać Riesnera do gry, ten miał sposobność roz
ruszania kości. Strzelił też kilka razy ładnie. O Smoczku 
wiele dodać dobrego nie można, tylko to, że strzelił bram
kę z dobrego podania Skóry. W obecnej formie korzyści 
z jego gry są wątpliwe. Nleitlaczej ma się rzecz z Pazur
kiem II.

WISŁA POLONIA 5:4 (2:2).
Warszawa, 15 września. (Tel). Byłoby niesprawiedliwo

ścią, sądząc z przebiegu sobotnich zawodów, gdyby dru
żyna Wisła straciła na tym meczu choć jeden punkt. Kra
kowianie nadawali bowiem ton grze przez większy prze
ciąg spotkania, a nadto górowali nad przeciwnikiem w li
njach pomocy i ataku, demonstrując

znacznie lepszy styl gry.
A jednak niewiele brakowało do wyniku -remisowego. — 
Więcej szczęścia i kilka ostrych strzałów w kierunku re
zerwowego bramkarza Wisły wystarczyłyby z pewnością 
do zmiany ostatecznego rezultatu cyfrowego spotkania.

Wygrała jednak drużyna bezsprzecznie lepsza, bardzo 
skonsolidowana i usiłująca pracować stale wedle systemu 
stojącego na pewnym poziomie piłkarskim. Napad Wisły 
fungował w polu dosyć poprawnie, widzieliśmy liczne pró
by spokojnej akcji, opartej na krótkich podaniach do naj
bliższego partnera lub na celowych wysuwaniach piłki 
skrzydłowym.

Pierwsze skrzypce w napadzie grał Balcer,
zawodnik o wybitnym talencie przebojowym, nieprzepar
cie ciągnący w kierunku bramki przeciwnika, dostarcza
jący swym współpartnerom w środku licznych piłek, a 
nadewszystko groźnie strzelający nawet z trudnych „skoś
nych" pozycyj. Przypomniał nam się „dawny" Balcer, któ
ry tyle meczów potrafił wygrać swej drużynie. Obie bram
ki zdobyte przez niego były typowemi dla tego sympatycz
nego piłkarza. Mimowoli nasuwało się wrażenie, że gdy
by grał on przeciwko Niemcom zamiast Włodarza, repre
zentacja nasza nie doznałaby nietyiko tak wysokiej po
rażki, ale mogła nawet zwyciężyć. Dodać jeszcze trzeba, że 
Balcer był specjalnie pieczołowicie pilnowany przez „Po
lonistów", a mimo to jednak stale sam inicjował akcje 
ofenzywne.

Na tle Balcera, pozostali pracowici, ale mało przebojo
wi napastnicy Wisły wypadli dosyć blado. Zadowolił je
szcze może Artur, choć gra on gorzej, niż przed rokiem, 
natomiast Obtulawiczowi dość daleko jęszcze do stupro-

szedł o możność występowania w koszulkach o własnych 
barwach, a tymczasem oba kluby mają barwy czerwone, 
co jest niedopuszczalne na meczu ze zrozumiałych łatwo

zvn.
1ABELA LIGOWA.

Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos, bramek
Buch 17 27 76:24
Cracovia 14 21 34:18
Garbarnia 17 20 10:26
Pogoń 13 18 31:25
Warta 17 18 39:32
ł KS 13 17 21:24
Wisła 11 16 36:23
Legja 13 13 19:20
Polonia 17 14 24:33

Warszawianie a 13 13 19:33
Podgórze 16 12 25:39
Strzelec 22 3 15:7.3

Legja pojawiła się w składzie osłabionym.
Brak Nawirota dla ataku

jest poważną stratą, a gdy jeszcze w tej linji na skrzydle 
pojawi się rezerwowy bramkarz, pierwszy raz w życiu 
w poul grający, czegoś innego niż to co widzieliśmy, ocze
kiwać nie można. Humor, wywoływany usiłowaniami Aki- 
rnowa, rozweselał znudzonych widzów, którzy dziwić się 
musieli momentami, że sklecona ofenzywa gości dawała 
się we znaki pomocy gospodarzy. Okazało się, że wcale 
dobre opanowanie techniczne trójki zdołało zakasować 
czasem całą pomoc. Jedyny Wypijewski stwarzał groźne 
momenty swym biegiem.

Środkowa linją miała najsłabszego gracza w Kuberze, 
tracącym ustawicznie piłkę ziemi podaniami. Szaller i 
Przcżdziecki II byli lepsi, pod koniec opadli na siłach.

Martyna odpowiedział zadaniu, jak długo nie uwziął się 
na wyłączne poświęcenie się Pazurkowi II. Utrzymawszy 
togo, innych przepuszczał ku granice i to był poważny 
błąd taktyczny. Młody rezerwowy Drabiński, przy Mar
tynie kontrastowo szczupły, wcale dobrze sprawiał się. —- 
Keller nie ponosi winy przy stracie bramek.

Drużyny wystąpiły w składach: Garbarnia: Kosszowski, 
Joksz, Stankosz, Haliszka, Wilczkicwicz Lesiak, Riesner, 
Pazurek I. Smoczek, Pazurek II, Skóra. Legja: Keller, 
Martyna, Drabiński, Szaller, Kubera, Przeździccki 11, Aki- 
mow, Łysakowski, Skrzypczak, Przeździccki 1, Wypi- 
jewski.

W pierwszych chwilach atak Legji okazuje się dokład
niejszy i nawet Wypijewski ma sposobność do strzału, 
który mija bramkę. Trwa to niedługo. Garbarnia równo
waży grę a potem jest częściej przy piłce. Niestety ani 
ciągłości ani celowości akcje .Ttaku nie wykazują. Wolne 
Pazurka i Martyny przeplatają nieinleresującą grę. — 
W ostatnich minutach Pazurek II z kilku metrów pudłuje.

Cokolwiek lepiej gra Garbarnia po przerwie, bo tyły 
Legji wykazują wyczerpanie. W 12 min. uda je się Pazur
kowi I przedrzeć ku bramce Legji i z ładnego strzału 
padu pierwsza bramka. Przewagę gospodarzy rzadko 
przerya wypad Legji. Raz Skrzypczak brzdyko marnuje 
pozycję. Jedyna chyba ładna akcja Skóry i Smoczku przy
nosi w 20 min. drugą bramkę Garbarni. Dalsza gra to arni
ka Martyny z Pazurkiem, humorystyczne wyczyny Aki- 
mowa i wreszcie „samobójczy" strzał Drabińskieya w 
ostatniej minucie.

Zawody dobrze prowadzi! p. Kurzweil.
J K.

centowego zastąpienia „strego" Rey.mana. Prawa strona 
nie miała wyraźnie swego dnia.

Dobrem oparciem dla napadu Wisty była linją pomocy, 
w której niezawodni Kotlarczykowie spełniali wszystko, 
co do nich należało, a Bajorek dzielnie starał się do nich 
dostosować. Dzięki akcji tej linji, napad Polonji, a szcze
gólnie skrzydłowi byli właściwie wyraźnie unieszkodli
wieni.

Ze jednak pałdy aż cztery bramki, to „zasługa" trójki 
obronnej Wisły, w której bramkarz Koźmin wypadł tak 
jakoś dziwnie niepewnie" i nerwowo, że musiał być nawet 
pod koniec zamieniony Ua (Jlewskieyo. Koźmin ponosi wy
raźną winę przy trzeciej bramce i częściową przy pierw
szej. Tę ostatnią bramkę zawini! także Pyehowski, który 
nie powinien był tak nieostrożnie i niedokładnie podawać 
piłki do tyłu.

Polonia, jak zwykle, improwizowała.
Wszyscy gracze bardzo ambitni, co w połączeniu z włas- 
neni boiskiem i własną publicznością znaczy zawsze bar
dzo w wiele w walkach o punkty. Niestety jednak, jak to 
już kilkakrotnie podkreślaliśmy, Polonja nie ma właściwie 
prawdziwego napadu, a bez tego tiiuduo o sukcesy na dal
szą męteę. W linji ataku Polonji nie mogliśmy bowiem 
dopatrzyć się clowszych i dokładnych akcyj. Jedynie może 
czasami trójka środkowa, gdy udało się jej uwolnić z 
„czułej" opieki pomocy Wisły (co zdarzało się rzadko) 
zdobywała się na coś ciekawszego i bardziej skuteczniej
szego, ale skrzydłowi zaprezentowali się wcale nie ligowo. 
Szczególnie lewy Bańkowski nie zdobył się właściwie na 
żadne celowsze pociągnięcie.

W pomocy gospodarzy najlepiej może pracował Szcze
paniak, choć i u tego gracza okresami widać pewne znie
chęcenie. Odraaiąż lepszym był od młodego Skrzypka, 
który jednak miał w utrzymaniu Balcera zadanie ponad 
siły.

W obronie Butanów naturalnie pożyteczniejszy od Jel

skiego, ale słabszy niż na meczu z Niemcami. Bramkarz 
Kórniejewski, mimo pięciu puszczonych bramek, niewiele 
zawinił.

Naogół zawody były emocjonujące, nietyiko dzięki dzie
więciu strzelonym bramkom, co publiczność zawsze sobie 
chwali, ale skutkiem żywej gry, pełnej ciekawych sytuacyj. 
Do ostatniej chwili rezultat stal

pod znakiem niepewności, 
co również przyczyniło się do zwiększenia zainteresowa-* 
nia.

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Wisła: Koźmin, 
Pyehowski, Szumiłas, Kotlarczyk II, Kotlarczyk 1, Bajo
rek, Lubowiecki, Kopeć, Obtulowicz, Artur, Balcer. Polo
nja: Kórniejewski, Jelski, Butanów, Skrzypek, Szczepa
niak, Odrowąż, Pucbniarz, Ałaszewśki II, Łańko, Herisch, 
Bańkowski.

Zawody rozpoczynają się od kilku ataków Wisły i już 
w 4 min. .Artur z winy Jelskiego zdobywa pierwszą bram
kę dla Wisły. W dwie minuty później nieporozumienie 
pod bramką Wisły kosztuje bramkę. Pyehowski dość nie
zdecydowany podaje piłkę do Koźmina niezbyt dokładnie 
i za ostro. Tymczasem Koźmin niepotrzebnie wybiega i nie 
noże już dosięgnąć piłki, mimo robinzonady. Piłka odbija 

się o wewnętrzną stronę słupka i wpada do bramki.
Podnieca to Polonję, która zaczyna częściej atakować. 

W kilka minut później Koźmin stwarza swym wybiegiem 
niebezpieczną sytuację, następnie strzał Ałaszewskiego 
idzie ohoJ, słupka. W 19 min. Artur z paru kroków mar
nuje dogodną pozycję, w chwilę polem tenże gracz od- 
daję z łatwej pozycji zbył slaby strzał. W 22 min. Balcer 
przerywa się i w pełnym biegu skośnym strzałem strzela 
w róg nie do obrony. Wisła prowadzi po raz drugi, ale 
w 33 min. za wątpliwy „faul" Szurnilasa Łańko pięknie 
strzela rzut wolny z odległości 20 m i piłka grzęźnie w 
górnym rogu. W 39 min. Obtulowicz znów marnuje oka
zję do podwyższenia dla Wisły wyniku, strzelając z paru 
kraków nad bramką.

Po przerwa gra otwarta z lekką przewagą Wisły. W 12 
min. Artur strzela w poprzeczkę, a odbitą piłkę umieszcza 
Obtulowicz w bramce Polonji. Wisła prowadzi zatem po 
raz. trzeci, ale w 22 min. Bańkowski, z winy Koźmina wy
równuje. Do bramki Wisły wchodzi rezerwowy Olewski. 
Przebój Artura zatrzymuje Kórniejewski. Wisła przeważa 
wyraźniej i zdobywa w 30 i 30 min. dwie dalsze bramki 
przez Balcera i Kopecia. Polonja jednak nie daje za wy
graną i w 36 min. po rzucie wolnym bitym przez Szczepa
niaka w poprzeczkę, piłkę dobija Herisch, uzyskując 
czwartą bramkę dla miejscowych. Polonja, dopingowana 
przez publiczność, atakuje. W 40 min. po zamieszaniu pod 
broniką Wisły barmkarz gości Olewski wypuszcza piłkę 
z rąk, ale Kotlarczyk II rataje w ostatniej chwili. W 43 
min. Balcer strzela jeszcze raz m poprzeczkę, wreszcie 
końcowy gwizdek sędziego.

Sędzia p. Schneider z Krakowa fungował bardzo dobrze 
ku zadowoleniu obu stron i całej publiczności. Widzów 
2300.

Ruch —Warta 7:3 (1:3).
W. Hajduki, 16 września, (tel) Mimo konkuren

cyjnego meczu Polski Śląsk—Ntiemiecki Śląsk W 
Katowieaih, ponad 7.000 widzów przybyło do (U. 
Hajduk, aby być świadkami zawodów ligowych 
Ruch—Warta. Wszyscy oczywiście spodziewali się 
interesującej gry z obu stron, zwłaszcza po remi; 
sowym wyniku tych drużyn 2:2 w pierwszej serji 
w Poznaniu. Rzeczywoście spotkanie było inte
resujące, gdyż obaj przeciwnicy nietyiko zade
monstrowali dobrą grę, ale wnieśli pozatem wiele 
serca i ambicji do walki, z pewną dozą gry ostrej, 
zadowalając najbardziej fanatycznych zwolenni
ków piłkarstwa. Zbyteeznem byłoby opisywać 
wszystkie szczegóły i wyszukiwać odpowiednio 
emocjonalne wyrażenia, wystarczy chyba każde; 
mu przeeiętnemi miłośnikowi piłkarstwa bodaj 
ten szczegół, że do przerwy Warta prowadziła 
3:1, aby w drugiej połowie przegrać 7:3. Wypa
dek dość rzadki, a przynoszący zaszczyt Ślązakom, 
którzy potwierdzili znowu, że u siebie w domu są 
naprawdę trudni do pokonania. Jak doszło do 
tego niecodziennego wyniku?

Zaczniemy od przedstawienia obu .przeciwni
ków. Warta: Pontowicz, Kubalezak, Pawlak, Śmi- 
glak, Danielak, Przykucki, Radojewski, Kryszkie
wicz, Szerfke, Kniola, Schwarz. — Ruch: Tatuś, 
Rurański, Wadas, Panchyrz, Badura, Zorzyeki, 
Urban, Majcherek, Peterek, Wilimowski i Wo- 
ilarz.

Jak widać,
w gorszej sytuacji znajdowali się Ślązacy,

którzy wystąpili z trzema rezerwowymi. Zdyskwa
lifikowanego Kacego w obronie zastąpił Rurań
ski, Dziwisza w pomocy Panchyrz, a Giemzę w a- 
taku Majcherek.

Goście od początku ruszyli z rzadko widzianym 
impetem do ataku i zanim zd'ezorjen>towani go
spodarze opanowali sytuację i nerwy, Tatuś trzy
krotnie wyciayal z bramki piłkę. Rolę strzelców 
spełnili należycie Kryszkiewicz i dwukrotnie 
Szerfke.

Ruch, widząc widmo klęski, natychmiast przy
tomnie zareagował. Wałęsający się _ dotychczas 
bez celu Peterek zaczął grać, wykładać piłkę łącz
nikom do strzału, forsować skrzydła i sam strze
lać. Od tej chwili Pontowicz znalazł się w hu
raganowym ogniu Ślązaków, fantastyczne jednak 
szczęście, intuicja i przytomność umysłu pozwa
lają mu wyjść z tej opresji obronną ręką. Dopie
ro rzut karny za „faul" na Urbanie, strzelony cel
nie przez Peterka, przyniósł chwilowe ukojenie 
zrozpaczonym gospodarzom.

Podkreślić należy z radością takt nie notowa
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ny dotychczas, że w okresie chaotycznej gry Ru
chu cała widownia spontanicznie

oklaskiwała grę Warty
i strzelone bramki mistrzowi Polski. Byl to jed
nak, zdaje się, równocześnie znakomity doping 
dla Ślązaków, którzy w drugiej połowie rozpo 
czynają brawurowo strzelać.

Już w 1 min. po pauzie „główka" Peterka usta
la wynik 2:3 dla gości. Ruch, silniejszy fizycznie, 
gra coraz systematyczniej. Przebój Wilimowskie- 
go, który jak piorun przechodzi obrońców, wy
równuje wynik 3:3. Teraz dopiero Ślązacy zaczy
nają grać doskonale. Walka koncentruje się pod 
bramką gości, a Peterek wobec słabych widoków 
gry środkiem poczyna grać skrzydłami.

Ten system okazuje się skuteczny.
Obraz gry zmienia się całkowicie.

Z centry Urbana strzela Pazurek i tuż pod nosem 
Fontowicza poprawia Wilimowski, uzyskując dla 
Ruchu czwartą bramkę. Warta widocznie zdepry
mowana, „odgryza" się w miarę sił, jednak prze
waga Ślązaków nie ulega już żadnej wątpliwości. 
Wystawiony prostopadle Wodarz mija obronę 
Warty i dalekim strzałem w przeciwny róg pod
wyższa wynik na 5:3, a w chwilę potem, na 6:3, 
przyczem Fontowicz wypuszcza skandalicznie pił
kę z rąk do własnej bramki (!).

Podgórze-Warszawianka 3:0 (1:0).
Warszawa, 16 września (Tel). Zawody te miały niepo

ślednie znaczenie dla uktadu końca tabeli ligowej, zwycię
stwo bowiem Warszawianki uwalniało tę drużynę z nie
przyjemnej sytuacji na szarym końcu, a pogrążało niemal 
definitywnie Podgórze. Liczono się naogół z tern, że War
szawianka, która przecież potrafiła w Krakowie w pierw
szej rundzie pokonać przeciwnika, zdoła wyciągnąć z tego 
meczu oba cenne punkty. Stało się tymczasem odwrotnie.

Z samych zawodów, jeśli ogołocimy je z momentu walki 
o wydostanie się z zagrożonej strefy, niewiele pozostałoby, 
jeśli chodzi o wartość sportową i piękno gry. Zawody nie 
stały nawet na średnim poziomie, skutkiem obustronnie 
chaotycznej, bezplanowej w akcjach ofenzywnych, a ostrej 
w najniepotrzebniejszych momentach gry. Dużą przeszko
dę, a pewne wytłumaczenie stanowią zbył lekka piłka i 
boczny wiatr, z któremi to czynnikami niezbyt zaawanso
wani technicznie zawodnicy często nie mogli sobie dać 
rady.

Drużyna Podgórza
zapracowała solidnie na zwycięstwo.

Walczyła ona ambitnie przez cały czas meczu ,idąc z „ser
cem" naprzód, z ogromną wolą zwycięstwa i poświęce
niem. Dzięki większej szybkości i lepszemu startowi Kra
kowianie górowali nad przeciwnikiem wyraźnie, a czyn
nikami temi wyrównywali swe braki techniczne.

Linja napadu Podgórza nie reprezentuje żadnej klasy. 
Za to w linji pomocy Podgórze posiada jednostkę napraw
dę ambitną. Jest nią niezmordowany Kret, któóry stanowi 
oś swej drużyny, potrafił on na niedzielnym meczu utrzy
mać przez cały czas w szachu całą trójkę środkową War
szawianki, a zarazem świetnie pracować dla napadu. — 
Z bocznych Brożek, bezwzględnie wybitniejszy piłkarz od 
Brzezińskiego, ale niepotrzebnie .grający „faul". Obaj o- 
brońcy zadowolili, grając twardo i nieustępliwie. Wybitną 
jednostką, obok Kreta, jest bramkarz Koczwara.

Drużyna Warszawianki grała słabiej, niż się można było 
po niej spodziewać. Przedewszystkiem zawiódł tutaj na
pad, w którym może tylko, i to z dużemi zastrzeżeniami, 
Prosałor pokazał jaką taką formę. Renomowany Korn- 
gold mimo swej wysokiej techniki, tym razem nie mógł 
zdobyć się na podania ze środka, ani też na celny strzał.

A. Z. S. zwycięża w regatach krakowskich.
Kraków, 17 września.

MiędzykluboWe regaty wioślarskie w Krakowie zakoń
czyły się sukcesem gości. Faktu tego nie zmieni nawet to, 
ilż nagrodę za ogólne wyniki regat zdobył AZS. Kraków. 
WTW. Warszawa nie mogło Obstawić kilku biegów, na 
skutek niemożności przyjazdu kilku zgłoszonych wiośla
rzy oraz na skutek braku łodzi pewnego typu w Krako
wie. Osady WTW. górowały nad krakowskiemi stylem, 
techniką i kondycją fizyczną.

Osada RKS. Prąd Warszawa, który po raz pierwszy star
tował w Krakowie, dysponowała znaczną siłą fizyczną 
j kondycją. Szkoda, że dwa najważniejsze biegi tj. ósemek 
doszły tylko walkowerem, przez co regaty straciły na 
atrakcyjności.

W biegu dwójek startowała niezła osada OWSK., lecz 
konkurencja (WTW) była tak groźna, że o uzyskaniu lep
szego wyniku nie było nietsety mowy. W czwórkach pół- 
wyścigowych startowała dobrze zapowiadająca się osada
K W. Gdańsk.

Wśród śkifistów niestety nie doszło do spotkania mię
dzy Kepelem (AlZS. Wiłnio) a Vereyem (AZS. Kraików), 
gdyż ten ostatni zbyt późno przybył do Krakowa i nj,e 
mógł stanąć naistarcie. Poza Kepelem dobrze zaprezento
wał się Siliniewicz (WTW. Warszawa). Skifistom krakow
skim Swisizezowśkiemu i Ochalskiemu brak jeszcze techni
ki i właściwego stylu, to też wałczyli oni bez powodizenia.

W biegu pań dobrą osadę zaprezentował AZS. Kraków, 
która wygrała po raz pierwszy organizowany w Krakowie 
bieg czwórek wyścigowych oraz czwórki półwyścigowe, 
W jedynkach niestety brak było przeciwniczek dla p. 
Dubraiwskiej (OWSK), która zdobyła po raz trzeci i na 
Własność nagrodę im. wojewody Beliny-Prażmowskiego.

Bardzo hnłeresująca walka toczyła się przez cały czas 
regał o nagrodę zespołową. Początkowo porwadził „Prąd", 
potem wysunęło się WTW. Warszawa, odstępując znowu 
„prowadzenie" Prądowi, aż pod koniec AZS. Kraków osią-

Od tej chwili gra się właściwie skończyła. Ruch 
ma dosyć, Warta nie może się zdobyć na wysiłek. 
Publiczność szaleje z radości po tylu pięknie 
strzelonych bramkach. Nakoniec jeszcze Wilimow
ski, dopadlszy moment ntieuwagi obrony Warty, 
przechodzi ją znowu i w rafinowy sposób uzysku
je siódmą bramkę, ustalając ostateczny wynik 
dnia. Wybieg Fontowicza przyniósł więcej szkody 
swoim, jak korzyści.

Reasumując przebieg zawodów oraz postawę 
przeciwników, przyznać należy, że obie drużyny 
dołożyły wszelkich starań, aby ze spotkania tego, 
wyjść z honorem. Z drużyny Warty zadowolił 
Fontowicz tylko w pierwszej połowie. Z obroń
ców lepiej wyparli Pawlak, chociaż i Kubalczak 
pracował w miarę sił i możności. Pomoc Warty 
szybka i ofiarna, nie wytrzymała w drugiej poło
wie. W napadzie najlepiej wypadła część środko
wa, zwłaszcza Szerfke, szkoda tylko, że nie wy
korzystał on skrzydeł, a zwłaszcza szybkiego Ra- 
dojewskiego.

W Ruchu zawiedli zupełnie obrońcy, ciężar gry 
spoczywał na Badurze, któremu widocznie brako
wało Dziwisza. Dzielnie spisywał się atak Ruchu, 
którego słabym punktem był tylko zastępca 
Giemzy Majcherek. Sędziował mało energicznie 
p. Gryz.

Jego współpartner Socha ambitny, ale słabszy od Pilisz- 
ka, którego zastępował. Ketz na środku podawał niedo
kładnie, a pod bramką nie potrafił dojść do strzału.

Z pomocy poprawnie pracował początkowo Sroczyński, 
niezłym także w defenzywie był. Makowski. Linja obrony 
tym razem nie spełniła swego zadania. Ziemirtnowi dale
ko bowiem do zeszłorocznej klasy, a Zwierz tym razem 
gorszy niż na poprzednich meczach. Obaj grali dosyć 
niepewnie i ponoszą sporo winy w porażce. Współwin
nym jest również bramkarz Rudnicki, który trzecią bram
kę fatalnie przepuścił. Zastąpiony on został po tym fak
cie przez „starego" Domańskiego, który kilkakrotnie za
demonstrował próbkę swej dawnej reprezentatywnej klasy.

Warszawianka miała kilka dość możliwych okazyj do 
zdobycia bramki, ale napad jej był niezaradny.

Składy drużyn były nast.: Podgórze, Koczwara, Głow- 
niak, Kasina II, Brożek, Kret, Brzeziński, Ściborowski, Ho- 
łur, Kasina I, „Frankowski" i Ganiaj. Warszawianka: 
Rudnicki (po przerwie Domański), Ziemian, Zwierz, Met- 
Sernich, Sroczyński, Makowski, Korngold, Sochań, Ketz, 
Prosałor, Wieczorek. Początkowo atakuje Warszawianka, 
ale do strzału nie dochodzi.

W 5 min. Hodur ostrym strzałem w lewy róg zdobywa 
prowadzenie dla Podgórza. Gra mało ciekawa i ostra 
prowadzona jest nadal z lekką przewagą Warszawianki 
w polu. Podgórze gra dosyć defenzywnie. W 31 min. 
za rękę Głowniaka sędzia dyktuje rzut karny, ale zbyt 
słaby strzał Korngolda broni Koczwara nogą, wykazu
jąc doskonałą orjentację.

Po przerwie napad gości rusza ostro naprzód i w 2 
min. Frankowski zdobywa strzałem w róy drugą bram 
kę dla Podgórza. Krakowianie wykorzystują teraz nie
zdecydowanie obrony Warszawianki i w 4 min. później 
Ściborowski uzyskuje trzecią bramkę, przy której zresztą 
Rudnicki ponosi sporo winy. „Za karę" zamieniony zo- 
staje na Domańskiego. Warszawianka teraz znów nieco 
przeważa, ale ataki jej nie noszą w sobie zarodka nietylko 
bramki, "ale ani nawet możliwości groźnego strzału. — 
Podgórze tymczasem, mając zapewnione zwycięstwo, gra 
spokojnie i utrzymuje zwycięstwo. Sędziował p. Roma 
nowski dość poprawnie. Widzów 1.500.

ginął największą sumę punktów, wyprzedzając tylko o 1 
punkt WT W. Organizacja regał n,a wysokości zadania.

Wyniki regat
by ły następ ująć e:

Jedynki, mistrzostwo Krakowa: 1) Ke.pel (AZS.. Wilno) 
4:02.2.

Ósemki: WTW, Warszawa w. o. 3:43.4.
Czwórki młodlstzyeh, bieg o nagrodę posła red. M. Dą

browskiego: 1) RKS. „Prąd" Warszawa 3:48.4, 2) AZS. 
Kraków.

Czwórki półwyfścigo.we nowicjuszy: 1) Klub Wioślarski 
Gdańśk 3:48.4, 2 AZS. Kraków 4:07.2. Policyjny K. S. 
Kraków odpadł w przedbiegu.

Jeddynki pań: 1) Dubrawska (OWSK) w. o. 4:38.2.
Dwójki: 1; WTW. Warszawa 4:09.8, 2) OWSK. 4:20.2.
Dwójki podwójne: 1) AZS. Kraków w. o. 4:084.8.
Czwórki o mistrzostwo Krakowa: 1) RKS. „Prąd" War

szawa 5:26.2, osada AZS, została wycofana.
Czwórki półwyścigowe pań: 1) AZS. Kraków w. o. 

5:38.8.
Jedynki młodszych: 1) Kcpel (AZS. Wilno) 4:24, 2) poza 

konkursem Ochałski (OWSK) 4:39.8, Swisziczowski (AZS) 
odpadł w przedfoietgu.

Czwórki wagi lekkiej: 1) AZS. Kraków w. o. 4:18.4.
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: I) yVTW. Warsza

wa 3:58. Osada AZS. biegu nie ukończyła z poiwodu de
fektu w łodzi. KW. Gdańsk i Policyjny K. S. odpadły 
w przedbiegu.

Jedynki nowicjuszy: 1) Siliniewicz (WTW) 4:03, 2) Świ- 
szcZowski (AZS. Kraków) 4:11.6, Ochałski, (OWSK) odpadł 
w przedbiegu.

Czwórki, pań: 1) AZS. Kraków 3:53.4, 2) OWSK. 4:01.2.
Czwórki: 1) WTW. Warszawa 3:41.8, 2) RKS. Prąd

Warszawa 3:49j2.
Ósemki młodszych: 1) AZS. Kraków 3:46,2.20.

Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) K. W. Gdańsk 
4:04.4, 2) Policyjny K. S. Kraków 4:14.4.

Klasyfikacja ogólna: 1) AZS. Kraków 56.5 p., 2) WTW. 
Warszawa 55.5 p., 3. RKS. Prąd Warszawa 31 p., 4) AZS. 
Wilno 12 ,p„ 5) K. W. Gdańsk 9 p„ 6) OWS. Kraków 8 p„ 
7) Policyjny K. S. Kraków 2 p.

Z boisk piłkarskich.
Katowice, 16 września (tel.). Hapoel (Palestyna)—Team, 

robotniczy (Śląsk) 4:1 (0:1). Drużyna palestyńska Hapoel 
rozegrała swoje ostatnie spotkanie w Polsce z reprezen
tacją robotniczych klubów śląskich na boisku Pogoni 
przy udziale licznej publiczności, głównie z Będzina i So
snowca. W reprezentacji robotniczej wybił się bramkarz". 
Gospodarze uzyskali jedyną bramkę z rzutu karnego.

Przemyśl, 16 września (teł.). Polonia—Hagibor 2:2 
(0:1). Bramki dla Polonji strzelił Kowalski, dla Hagi- 
boru Silbermann, sędziował mrg. Bogowski. — Zawody 
w kl. A: Kolejowy K. S. Ruch—Strzelecki K. S. 6:1 (4:11. 
Bramki dla Ruchu zdobyli Kafamarz, Mazurek, Obi- 
dyński i Klein. W kl. B: K. S. Orzeł—Amatorski K. S. 
2:1. Sędziował p. List. W Mościcach: Czuwaj—Jutrzen
ko (Mościce) 2:2. W Złoczowie: Czuwaj (Przemyśl) po
konał w zawodach o wejście do Ligi okręgowej Janinę 
(Złoczów) 3:2. — W Stryju Pogoń (Stryj) w zawodach 
o wejście do Ligi okręgowej pokonała Sion (Przemyśl) 5:1.

Chrzanów, 16 września (teł.). Fablok—Azotan ja (Ja
worzno) 3:2 (1:0). Bramki dla Fabloku zdobyli: Kula. 
Wojtowicz i Ocżkowski, dla Azotanji obydwie padły 
: rzutów karnych. Sędziował dobrze p. Kowala.

Bezpośrednio przed rozegraniem meczu kierownik sek
cji piłki nożnej Fabloku p. Gilowski wręczył trzem gra
czom swej drużyny upominki z okazji ich jubileuszów’ 
piłkarskich, a to: p. Kapie za jego 300-ny mecz, Hausnc- 
rowi za 200-ny i p. St. Wojtowiczowi za 200-ny mecz.

Warszawa. 16 września (tel.). O mistrz, kl. A dały na
stępujące wyniki: Drukarz—Sarmata 1:1, Orzeł- Polonia 
lb 2:1, PŻL—AZS 6:3, Pwatt—Legja Ib 4:0. Świt— 
Orkan 3:1, Warszawianka Ib-—Barkochba 8:0, Polonji 
Ib—Zar 1:1, Hapoel—Skra 5:3. Warszawianka oldboye— 
Kol. Sędziów 5:3 (2:1). Bramki dla Warszawianki zdo
byli Jung (2), Wróblewski (2) i Ordon (1). a dla Kol. 
sędziów Kaszliński (2) i Ankier (1). Sędzia p. Bednarski.

Lwów, 16 września. Hislrz. akr. Ligi: Hasmonca— 
Ukraina 2:1.

Tarnów, 16 września. Naprzód (Lipiny)—Tarnouia 2:2 
(1:0). Mistrz, kl. B: Sandecja (N. Sącz)—-16 pp. 1:2 (1:0).

Katowice, 16 września. O wejście do Ligi śląskiej: Iskra 
(Siemianowice)—Biała Lipnik 3:1.

Łódź, 16 września (Tel.) Mecz towarzyski 1FKS—Ha- 
koah 5:2 (2:1). Makkabi—Reprezentacja robotnicza 
Gdańska 3:1 (1:1).

Jarosław, 16 września (Teł). Ognisko—Pogoń l-R 
(Lwów) 3:2 (1:2). O mistrz, okr. Ligi. Zasłużone zwycię
stwo gospodarzy, których drużyna grała bardzo ambitnie, 
nadrabiając tern braki techniczne. Ognisko miało lekką 
przewagę w pierwszej połowie, zaś większą w drugiej. — 
Pogoń lepsza technicznie, w drugiej połowie zupełnie o- 
słabła. Bramki dla Ogniska zdobył wszystkie trzy Rubin. 
Bramki dla Pogoni zdobyli: Marmolak i Kunas. Sędziował 
p. Strzelecki ze Lwowa.

-------- §0§--------
GRY SPORTOWE W KRAKOWIE. W spotkaniu towa- 

rzyskirm koszykówki Cracovia pokonała Wawel 38:30 
(20:20,. W’ m:'s4rzostwie B-kłasy Sokół—Olsza 16il4 (6:3). 
Cracovia II—Wawel II 26:14 (.6:10).

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE
odbędą się w dniu 30 bm. w Poznaniu lub Warszawie. 

-------- S0§--------

Tragiczny wypadek na zawodach bokserskich 
w N. Bytomiu.

A’. Rytm, 16 owrześnia (Teł). W piątek 14 bm. odbył 
się mecz bokserski o mistrzostwo drużynowe Śląska mię
dzy BKS A'. Rytom a Naprzodem z Lipin. W ogólnej pun
ktacji HK.S wygrał 10:4. Według kolejności wag wyniki 
były następującej Krawczyk (BKS) wygrywa w. O. ze 
Smyczkiem. W spotkaniu towarzyskiem Krawczyk wygry
wa w drugiem starciu przez techniczny k. o. Suchan (BKS) 
remisuje z Szymurą. Krawczyk (BKS) po pięknej walce 
remisuje z Rudzkim. Macioszek (BKSl wygrywa w. o. z 
Kokotem. W spotkaniu towarzyskiem Macioszek wygrywa 
na punkty.

W wadze półśredniej zaszedł nieszczęśliwy wypadek, 
mianowicie Marek z RKS poślizgnął się i upadl tak nie
szczęśliwie, że stracił przytomność. Po przewiezieniu do 
szpitala hutniczego w N. Bytomiu Marek zmarł, nie odzy
skawszy przytomności. Według opinji lekarzy przyczyną 
śmierci był rzadki wypadek złamania kręgosłupa.

Gruszka (BKS) wygrywa w. o. z Nieszporkiem, a w spo
tkaniu towarzyskiem pokonuje go na punkty. Pasek wy
grywa w 30 sekundach przez k. o. z Wiechowskim. Uche- 
rek (BKS) wygrywa w. o. Sędziował w ringu p. Wende, 
na punkty p. Ulitzka. •.$ * *

Przeprowadzone dochodzenia w sprawie tragicznej 
śmierci śp. Marka ustaliły, że nikt nie ponosi winy w tej 
sprawie, a zaszedł li tylko nieszczęśliwy wypadek. Pogrzeb 
śp. Marka odbędzie się 17 bm. przy udziale wszystkich 
klubów bokserskich na Śląsku.

MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
KRAKÓW, UL. BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14 

przygotowujące w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie i 
wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowie, przyjmują

WPISY NA NOWY ROK SZK. 1934/35.
WYKLADAJA WYBITNE SIŁY PACHOWE.

Opłaty b. niskie, 42 Prospekty darmo.
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LEKCJA NIEMIECKA NA WARSZAWSKIM STADJONIE...
wtedy ją okrzykami zachęty, dobrem słowem podniesie na duchu i 
doda sił do dalszej wałki.

Tymczasem okazało się, że było wprost odwrotnie: Publiczjność o- 
czekiwała od drużyny podniesienia na duchu przez strzelenie bra
mek, a gdy zamiast tego, Niemcy je zdobywali, zaś drużyna polska 
załamała się psychicznie, publiczność umilkła całkowicie z żalem do 
drużyny, ie przegrywa — opuszczona w takim momencie przez tę 
właśnie publiczność. Umiemy się cieszyć w szczęśliwych chwilach, 
w przykrych tracimy głowy i zamiast pomóc, złorzeczymy.

Niemcy wierzyli wt zwycięstwo.

Na lewo: Widok na boisko w czasie odgrywania hymnu państwowego 
Rzeszy niemieckiej. Na środku boiska druiyna niemiecka otoczona 
gromadą fotografów z podniesionemi rękoma, na prawo 
orkiestra Policji Państwowej.

Sukces na r.::' -zostwach we Włoszech, gdzie pokonali przecież Au- 
strję, usprawiedliwia! tę wiarę. Niemniej jednak radość icli po za
wodach nie była mniejszą, niż w Berlinie. Przy stanie 1:2 przeżyli 
bowiem chwile tak przykre, że w końcowy wynik wówczas nigdy 
nic uwierzyliby.

Moment psychiczny zadecydował o zwycięstwie Niemców. Stwier
dził to także prezes Niemieckiego Związku, Linnemann, mówiąc: ..Gdy
by Polacy (Ciszewski) strzelili 3-ą bramkę, do czego mieli sposob
ność, ten sam wynik końcowy, ale na korzyść Polski byłby zupeł
nie prawdopodobny". Szczęście — ten nieotjzowny czynnik w spot
kaniach piłkarskicli — chciało inaczej. W okresie bowiem • przewagi 
Polski uda je się Niemcom strzelić bramkę i tern zmieniają momen
talnie ołilicze drużyny polskiej, od tego momentu tracącej coraz bar
dziej panowanie nad sobą. Z atakującej staje się atakowaną.

Itzut karny dobił morale drużyny.
Nic sam rzut zresztą. Przecież przepisy mówią o celowości grania 
ręką, a tu lego nie bytp. Biegnąc z ręką przyłożoną do ciała, ,.na- 
strzelony" pitką od przeciwnika, bez ruchu tej ręki, i to wszystko już 
poza linją boiska, mógł Bułainow stracić resztki spokoju. To nie była 
..ręka" w rozumieniu karalności przepisów i dlatego zdaje się lojalni 
Niemcy mówili potem, że przykro im, iż karny właśnie przypieczę
tował taką porażkę Polski,

W jednem z pism dopatrywano się przyczyny porażki w błędzie 
taktycznym gry pomocników skrajnych, cofniętych do tylu. Jest to 
zupełnie dowolne i błędne rozumowanie. Skrajni pomocnicy już w 
przygotowaniu taktycznem mieli „przyszyć" się do skrzydłowych, zo
stawiając łączników obrońcom i własnym łącznikom. Gdy więc w cza
sie naszej przewagi Niemcy, broniąc się, zastosowali taktykę długich 
podań na skrzydła, które „ucieczkami" usiłowały odciążyć swe tyły— 
co znowu poczęło grozić naszej bramce, — musieli skrajni pomocnicy

pjadzic. Praca obliczona na lala a już dziś w każdej dziedzinie daje
świetne rezultaty.

Piłkarstwo, u nas „zakazany" sport, tam jest „Volkssport“. W „Hoch- 
schule fur Leibesiibunyen" przedmiot obowiązkowy, boć przecież tru
dno wyobrazić sobie sport bez okrągłej piłki. My ją lekceważymy, by 
w czasie meczu z Niemcami gromy ciskać na tych piłkarzy, od któ
rych żąda się zwycięstw wtedy, gdy nic nie robi się nad jej podnie
sieniem, owszem utrudnia się. Z jednej strony zakaz, z drugiej żądania.

Są jednak i
dodatnie strony spotkania.

Przegraliśmy, prowadząc i mając widoki zwycięstwa. Przegraliśmy 
krzywdząco i bardzo boleśnie. Ale zostaliśmy dżentelmenami. Żaden 
dysonans nie zamącił spoi kania. Graliśmy „fair" cały czas, nawet wte
dy, gdy nerwy zawiodły.-To, czego brak obniża wartość najlepszych 
zespołów — dżentelmeństwo w niepowodzeniu — nie miało na sta- 
djonie miejsca. I to

musiało zaimponować gościom.
Znają nas z tego w Szwecji, poznali ostatnio w Danji. Niemcy so

bie bardzo chwalili, Jugosłowianie też wykorzystali. A jednak trudno 
pozostać przy tym systemie. Musimy zrozumieć, że grać „fair" — nie 
znaczy unikać walki z przeciwnikiem, by go przypadkiem nie poszko
dować. Nasza gra ośmiela przeciwnika, zachęca do ostrzejszej gry, 
wtedy, gdy my staramy się grać ostrożnie. „Fair", ale równocześnie 
po męsku, odważnie walczyć należy o piłkę, a tylko unikać zamiaru 
uszkodzenia przeciwnika. Jak długo tego nie zrozumiemy, jak długo 
nasz, atak przedewszystkiem nie przyzwyczai się do walki o piłkę 
pod bramką przeciwnika, tak długo nie będziemy prawdziwie groź
nymi dla przeciwnika, nawet przy naszej najpiękniejszej grze. Da
leko przykładów szukać nie trzeba. Drużyny wiedeńskie, zwyciężając 
w Krakowie czy innych poważnych ośrodkach, na Śląsku przegrywa
ją z klubami okręgowemi.

W przyszłym roku odbędzie się spotkanie z Niemcami w Berlinie, 
w następnym znowu w Polsce. A więc, pewnego rodzaju

stałość kontaktu,
co chyba ujemnie nie świadczy o naszej wartości. Prócz wyników 
są inne, cenniejsze nawet dane. Te mamy, a poziom naszej gry za
leży także od zmiany warunków, dziś zabijających piłkarstwo. Obec
ność na boisku ludzi, mogących zmienić dzisiejszy stan rzeczy, każę 
przypuszczać, iż okres szkody dla zdrowia młodzieży, jej usporto
wienia a w rezultacie propagandy tężyzny wobec zagranicy, skończy 
się niebawem. Fpodobnimy się wtedy do Zachodu,
do którego należymy.
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Polska - Niemcy
zapłacę podwójnie za 
dwa bilety na trybunę
MADALIŃŚKIEGO 51/12 od 9-12 rano

Tego rodzaju anons moina było zobaczyć w dziennikach 
warszawskich przed meczem Polska Niemcy.

Inne warunki pracy klubów i związków dopuszczają 
racjonalne przygotowanie zawodników do ich zadań re
prezentacyjnych. Berlińska Akademja sportowa gości 
ustawicznie różne obozy, do których ściąga wyszukiwa
nych zawodników „lieichstrainer" Nerz, wyłącznie do te
go przeznaczony. Nic więc dziwnego, że dziś Niemcy 
dysponują masą kilkudziesięciu graczy na miarę repre
zentacyjną.

Za kilka tygodni przeciw Danji wystawią — jak mó
wił Nerz — zupełnie nowy skład. „Tam możemy prze
grać" — mówi on — ,.u> Warszawie nic", i dlatego wy
próbujmy nowych graczy". Tak pracują dla przyszłości 
i r. IS36, — roku Olimpjady. w programie której ko
niecznie chcą mieć pitkę nożną, nie tylko ze względów 
finansowych.

My szukamy olimpijczyków, oni ich już mają i przy
gotowują. Tak jest w każdej gałęzi sportu.

J. A.

Pmyut od llwei bu pr.wui: .

■

. od bramki? Polski,
łb- 111) Oagmeity z «««“ bwft'ddu'

‘C““

J^ekordowa popularność 

ostatniego meczu piłkarskiego Polska—Niemcy spo
wodowała, iż jest on i będzie jeszcze szereg tygodni 
lematem rozmów i dyskusyj nietylko świata sporto
wego, ale także i całego społeczeństwa, które dzięki 
tej imprezie zainteresowało się przez pewien czas ży
wiej sportem. Nie ulega z jednej strony kwestji, iż 
przegrana w tym meczu oznacza klęskę dla naszego 
sportu, który stracił wiele, bardzo wiele, a przede
wszystkiem bezcenną okazję dla uzyskania poparcia 
u władz i jak najszerszych warstw społeczeństwa w 
razie sukcesu.

7 drugiej jednak strony porażka ta zmusi znowu

odpowiednie czynniki do zainte
resowania się w większej mierze slabem usportowie
niem naszego społeczeństwa, przyczynami tego, leżą- 
cemi w braku poparcia u władz, zakazie należenia 
młodzieży do klubów i t. p.

Te względy spowodowały, iż postanowiliśmy nie 
ograniczyć się do wyłącznych tylko sprawozdań, któ
re już zamieściliśmy, ale chcemy także zapoznać na
szych Czytelników z wrażeniami i opinjami, jakie 
wypowiadają na ten temat nasi działacze w piłce noż
nej. Rozpoczynamy od

kapitana związkowego PZPN. p. Kałuży.

Kraków, 17 wrześna.
Cyfra 35.000 widzów, którzy uh. niedzieli zalegli 

stadjon w Warszawie, jest rekordem, który nawet u

naszych sławnych sąsiadów piłkarskich w obecnych 
czasach nie trafia się często. Przy wyższej jeszcze licz
bie, bo przy 50.000 grali już raz Bolący w Budapesz
cie w r. 1030, przed spotkaniem Węgry—Włochy. 
Czuli się wówczas osamotnieni, wobec 45.000 Węgrów 
i 5.000 Włochów, którzy zjechali do Budapesztu.

Inaczej oczywiście, ale przecież nie tak, jakby być 
powinno, czuła się polska drużyna w Warszawie. A 
przecież więcej, niż kiedykolwiek przedtem potrzebo
wała ona zachęty, pokrzepienia w ciężkiej walce z 
przeciwnikiem, który słusznie musiał uchodzić za fa
woryta. Niestety naszej publiczności

brukuje tego hurtu duchu,
który mimo złego położenia potrafi utrzymać pogo
dny umysł, a z nim wiarę w poprawę.

Od publiczności miano prawo oczekiwać, że ona bę
dzie orędowniczką w ciężkich chwilach drużyny, że

o „htnh który nie móyt aosięj n wymieniająziemi leiyBuchloh, ki y .e.Sfepan(na lewoj y
---------- - fna nrawoj l nw Dyplomaci umieją ocenić znacze

nie sportu dla swej pracy. Nasze placówki dy
plomatyczne — jak ostatnio' w Belgradzie — dały tego 
niejednokrotnie dowody. Pod tym względem Niemcy sto
ją bardzo wysoko, uważając współpracę ze sportem za 
obowiązek. O wadze, jaką przyk.adano w warszawskiem 
poselstwie do spotkania świadczy ofiarowanie zawodni
kom obu drużyn cennych pamiątek, wręczonych osobi
ście przez zastępcę nieobecnego w Warszawie posła.

& de • ♦
Obcność na bankiecie pułk. Kilińskiego, dyrektora 

PFWF i jego przemówienie jest żywo komentowane. Ko
ła sportowe z faktu lego wyciągają wnioski o zmianie do
tychczasowego nastawienia władz w sprawie młodzieży 
szkolnej, a także współpracy ze związkami sportowemi.

t(t *

„Zgleichschaltowanie" drużyny niemieckiej łącznie z 
kierownictwem mówiło o obecnych warunkach pracy 
sportowej. Cała ekspedycja nosiła jednakie, brunatne 
mundury z oznakami hitlerowskiemu Rygor nie tylko 
ten niemiecki w naturze ich leżący, ale i ten nakazany, 
ułatwia niewątpliwie pracę Związkowi, mającemu poważ
ne środki egzekutywne, sięgające poza statut.

więcej uwagi zwrócić swym skrzydło
wym, bez utraty oczywiście kontaktu z własnym atakiem. 

Właśnie wyrównawcza bramka padła z. akcji skrzydłowego l.chnerą. 
Nie w pomoo ale

w ataku leżał błąd.

Wysiliwszy się do ostatnich granic możliwości, nie wyzyskał atak 
pozycyj stosunkowo łatwych, podczas gdy wypad Niemców w tym 
czasie dał im wyrównanie. To był kulminacyjny punkt wytrzymałości 
nerwowej naszych graczy, po którym przyszło gwałtowne załamanie. 
Ciszewski mógł sam dwukrotnie zadecydować o naszej wygranej, 
gdyż dwukrotnie stracił świetne pozycje.

Spotkanie międzypaństwowe miało właściwie 

dwa oblicza:
sportowe i to drugie... Niemcy. Oba bardzo czule. To pierwsze jest 
bardzo, pouczające. Sport jest czynnikiem wychowawczym w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. Jest upaństwowiony, to znaczy, że nie 
tylko zależy od władz państwowych, ale przedewszystkim cieszy się 
jego najistotniejszą opieką i pomocą. Młodzież obowiązkowo uprawia 
sport: bo Niemcy muszą stanąć na czele narodów w najbliższej Olim-
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Rozmowa z prez. Ligi piłkarskiej 
pik. dr. Żołędziowskim.

— Czy bardzo pan pułkownik niezadowolony z wyni
ku? — pytamy.

—— Dostaliśmy solidną nauczkę. Przyznam się — zaczął 
nasz rozmówca — że Niemcy zaskoczyli mnie swą formą 
i kondycją psychiczną. Mecz wygrać można było, ale był
by to szczęśliwszy dla nas Zbieg o'ko'li czniości. Według 
przebiegu gry, Niemcy okazali się bezwzględnie lepsi. Gó
rowali nad naszą drużyną pod wieloma względami, jak 
pracowitość, akcje zespołowe, szybkotść, strzały, nastawie
nie nerwiowie. Jedynie może w leChinice im nie ustępowa
liśmy. Niemcy nie rozporządzają jakiemiś specjalnie wy- 
bilinemii talentami foolbaloWemi, ale widać u nich solidną 
i regularną robotę, a tego nam najbardziej brak. Potrafilli 
omPnanzuciić naszym, z wyjątkiem kwadransa po pauzie, 
ich półgórny system gry i naogół panowali nad sytuacją.

— A czem tłumaczy pan, że ostatnio przegraliśmy aż 
O .meczów zrzędiu, a dwa ostatnie z trzybramikową różnicą 
(Jugosławja i Niemcy) — pytamy dalej.

— Najważniejszą przyczyną to
brak strzelców

i zbyt wielka powolność w starcie u naszych napastni
ków. Tyły, mlimio' pewnych braków, były możliwe, pomoc 
pracowała solidnie, nawet na ryzyko wstawiony bramkarz 
ogółem nie zawiódł. Ale atak bardzo kiepski. Ani jeden 
z naszych naipastniików nie usiłował wracać się po piłkę 
do tyłu i w ten sposób odciążyć formacje defpnzywine. 
Nasza ofenzywa nie wykorzystała wszystkich momentów 
do prowadzenia akcji, co* przyniosło za sobą wyczerpanie 
fizyczne i nerwowe naszej obrony.

Porównywując grę naszego napadu z okresem pierw
szych lat po wojnie, ze smutkiem muszę stwierdzić, że 
niewiele od tego czasu się nauczyliśmy. Właściwie gramy 
pod względem taktycznym tym samym, bardzo słabym sy
stemem, podczas gdy zagranica poszła znacznie naprzód. 
Strzelamy mało, bo nie umiemy, tak jak ilnni, kierować 
piłkę do bramki z każdej pozycji. Nadto brakowań na
szym ducha nieustępliwości w walce na tym nieszczęsnym 
meczu. Ale zawody z Niemcami posłużą z pewnością do 
wysnucia kilłkiu korzystnych wniosków na przyszłość.

— Aro trzeba zatem robić?
— Trzeba zacząć pracować nad wytworzeniem specjal

nego, a tak rzadkiego u nas typu napastnika-przebojowca, 
szybkiego a dobrze startującego zawodnika i nadto celnie 
i ostro strzelającego. Z tego napadu, co grał przeciwko 
Niemcom, tylko jeden Wilimowski jest materjałem na ta
kiego gracza. Trzeba zatem zdeklarować Się wreszcie nad 
systemem gry, jakiim ma grać naisza reprezentacja i racjo
nalnie wprowadzić go w życie.

— 'Kapitan zwliązkowy — mówi dalej płk. Zołędziow- 
skli — ma tu piękne pole do pracy, ą rola jego nie powin
na ograniczać się do rozglądania się po najlepszych w da-

Pierwsza gościna piłkarzy włoskich
Kraków, 17 września.

Przez dwa dni, t. j. w sobotę i niedzielę gościła w Kra
kowie i Lwowie słynna drużyna włoska Milan F. C. 
Choć ma ona do zapisania za sobą jedno zwycięstwo

Pogoń-F.C. Milan 5:3 (2:1)
Lwów, 15 września.

Poprzedzony sławą jednego z najlepszych ze
społów włoskich, F. C. Milan we Lwowie rozcza
rował. Po drużynie, która w szeregach swych, we
dle reklamy — ale tylko reklamy — liczy kilku 
graczy mistrzowskiej drużyny świata, można 
było stanowczo więcej oczekiwać. Dobry start, 
szybkość zagrań i poprawna gra głową, przy od
powiednim repertuarze technicznym, ‘to zalety, 
których wymaga siię od każdej pierwszoklasowej 
drużyny. Temi wartościami tedy P. C. Milan nie 
mógł zaimponować. Natomiast brak było w grze 
Włochów tych pierwiastków gry kombinacyjnej, 
które odpowiednio pociągające dla oka, specjal
nie do wyrazu dochodzą w sytuacjach podbram
kowych i w celowy sposób prowadzą do powodze
nia. Pod tym względem F. C. Milan nie potrafił 
wybić się

ponad przeciętność,
a niejednokrotnie zawodził podobnie, jak to mo
żna obserwować u całego szeregu mniejszym cie
szących siię rozgłosem drużyn krajowych.

W spotkaniu z Pogonią Włochom o tyle jeszcze 
wiodło się nieszczególnie, że miejscowi byli

wyjątkowo dobrze usposobieni.
Dotyczy, to w pierwszym rzędzie linji napadu, 
która mimo, iż brak było w niej powracającego 
do zdrowia Matjasa 11, w zupełności tym razem 
sprostała swemu zadaniu. Zimmer był obrotnym, 
pracowitym i skutecznym kierownikiem napadu, 
debjutujący w szeregach drużyny ligowej gracz 
rezerwy Krauss, byl b. dobrym łącznikiem, a na
wet Nahaczewski lepiej, niż zwykle, zwijał się na 
boisku.

Ze skrzydłowych ustawicznie pole do popisu 
miał Niechcioł, który swemu vis a vis włoskie
mu dużo sprawia! kłopotu. Doszło do tego, że 
Włoch, nie mogąc dozwolonemi środkami spro
stać szybkiemu skrzydłowemu Pogoni, próbował 
„faulami" zatorować mu drogę, jednak Niechcioł 
niczego nie został mu winien. Daleko słabiej na
tomiast wypadła gra Matjasa I, który bez swe
go brata tylko w najrzadszych wypadkach jest 
produktywny—

nym momencie zawodnikach na parę tygodni przed zawo
dami, ale polegać winna na ciągłości pracy dla wytworze
nia odpowiedniego matcnjalu dla naszego reprezentacyj
nego zespołu.

Oczywiście wymaga to zwiększenia kompetencji kapita
na związkowego i kredytów, na które teraz po dochodzie 
z meczu będzie sobie można pozwolić. -Zwróciła moją uwa
gę niedostateczna — zdaniem mojem — jak na własny te
ren ilość rezerwowych. Trzeba przecież wyznaczyć na me
cze rozgrywane w kraju rezerwowych na każdą pozycję.

Dpżo osób doszukiwało się przyczyny porażki w nieu- 
tworzeniu specjalnego jakiegoś obozu treningowego dla 
naszych graczy, oo do minie, to obóz miałby znaczenie tyl
ko dla jakiegoś iiozniejszgo materjału młodych graczy, 
przez dłuższy czas specjalnie szkolonych, (natomiast w da
nym wypadku nie dałby efektu, ponieważ z tymi gracza
mi, co grają w reprezntacji, to już wiele zrobić nie moż- 
żna. Są to zawodnicy o zdecydowanym i zakorzenionym 
w nich typie gry.

— Rozumiem doskonale — podkreśla prezes Ligi — 
ciężką sytuację kapitana związkowego przy wyborze re
prezentacji'. Doprawdy nie miał on w czem wybierać, tak 
mało mamy obecnie dobrych graczy, nadających się do 
rąprezenltacji. Brak naim narybku, brak materjału inteli
gentniejszego w naszych klubach. A młodzież ze słabszych 
dnulżyn nic ma dostępu do silniejszych zespołów, w któ
rych mogłaby szkolić swój talent.

Trzdba zatem za wszelką cenę dążyć do wprowadzenia 
młodzieży od naszego piłkarstwa, naturalnie po uwzględ
nieniu zastrzeżeń natury moralnej, stawianych przez wła
dze. Koniecznem jest tu także zniesienie rozmaitych obo
strzeń regulaminowych, zabraniających graczom przecho
dzenia do silniejszych klubów (karencja) i dostasowanie 
ich do wymagań życiowych.

— Dla tej młodzieży — mówi nasz rozmówca — trzeba 
także pomyśleć o instruktorach i trenerach objazdowych- 
Obok tego czynny mnisi być specjalny trener związkowy 
do dyspozyc ji ikaipitaina ziwiiązkowego, naturalnie przy rów- 
noczesinem zwiększeniu kompetencji kapitana związkowe
go. Taki, .trener .miałby właśnie za zadanie zajmowanie się 
tylko utalentowanym narybkiem.

— Mecz z Niemcami — kończy płk. Żołędziowski —
mógł mieć pod względem propagandowym kolosalne zna
czenie. A teraiz, skutkiem dotkliwej porażki, pozostanie 
chyba zmarnowaną okazją. Tego rodzaju imprezy, jak się 
przekonaliśmy, cieszą się dużeta zainteresowaniem pu
bliczności'. Szkoda, że przykry wynik sprawił zawód tym 
szerokim rzeszom społeczeństwa, które skutkiem tego 
z pewnością nieprędko zaryzykują ponowne oglądanie 
meczu. A mogło być naprawdę pod tym względem wspa
niale. A. Sz.

i jedną porażkę, to mimo to pozostawiła ona wcale do
bre wrażenie, dzięki pięknej grze zespołowej, wysokiej 
technice oraz grze „fair" w każdym calu. Poniżej spra
wozdanie z powyższych zawodów.

Dobrze tym razem wypadła także gra pomocy 
Pogoni, szczególnie Wasiewicza, podczas gdy trój
ka obronna nie mogła zaimponować.

Początkowo zanosiło się na porażkę Pogoni. 
Włosi narzucili z miejsca tempo i poczęli zasy
pywać Albańskiego strzałami. Wkrótce jednak do 
głosu dochodzi Pogoń, która w ciągu trzech mi
nut uzyskuje dwie bramki ze strzałów Nahaczew- 
skiego i Matjasa. Okres przewagi Pogoni utrzy
muje się w cąigu 30 minut, na który to czas przy
pada serja niewykorzystanych możliwości bram
kowych, m. in. rzut karny, przestrzelony przez Ma
tjasa, Dopiero w ostatnim kwadransie przed prze
rwą Włosii ponownie poważniej zagrażają Pogo
ni i uzyskują ze strzału najlepszego w drużynie 
lewoskrzydlowego pierwsza bramkę.

Po przerwie Pogoń znów jest na przedzie i już 
w trzeciej minucie dochodzi do trzeciej bramki 
ze strzału Kraussa, który w 62-giej min. ponow
nie jest skutecznym strzelcem. 4:1 w tym okresie 
gry zdaje się zapowiadać katastrofalną klęską go
ści. Jednak fatalnie przez Albańskiego między no
gami przepuszczony daleki strzał Rossiego umo
żliwia Wiochom zmniejszenie różnicy bramkowej. 
Pogoń jest wyraźnie speszona, co pociąga za. sobą 
utratę trzeciej bramki. W tym stanie rzeczy Po
goń rozpoczyna walkę o utrzymanie zwycięskie
go wyniku, co się jej tern łatwiej udaje, że „sfau- 
lowanie" Zimmera pod bramką pociąga za sobą 
rzut karny i piąty goal, strzelony przez Niechcia
ła. Wkrótce potem spotkanie zostaje przerwane 
z powpdu ciemności.

Mimo nieszczególnej gry Włosi pozostawili mo
żliwie najlepsze wrażenie, ku czemu w dużym sto
pniu przyczyniło sie zdyscyplinowanie całej dru
żyny. Sędziował słabo p. Głowacz. Widzów 2500.

Milan-Cramia 4:3 (2:1).
Kraków, 17 września.

Pierwszy występ Włochów w Krakowie wywo
łał tu dawno nie notowane zainteresowanie. Mi
mo porażki sobotniej we Lwowie z Pogonią, 6.000 
widzów zaległo boisko Cracouii. Dobra marka pił

karstwa włoskiego, chęć ujrzenia piłkarzy o go
rącym temperamencie, przysłoniły lwowską po
rażkę i Indzie przyszli. Właściwie nie zawiedli się 
na gościach, a oklaski, towarzyszące im przy opu
szczaniu boiska, wreszcie ustosunkowanie się pu
bliczności do gry gości, mówi o tern.

Rrzeczywiście można było być zadowolonym, 
aczkolwiek i goście nie byli bez ale... i Cnacoria 
nie była tą Cracowią, która kiedyś reprezentowa
ła naszą dobrą klasę.

Wyobrażano sobie, że południowy temperament 
Włochów ponosi ich w grze, że szaleją poprostu 
z piłką przy nodze. Tymczasem byli to piłkarze 
stateczni w swych poczynaniach, na zimno wy
konujący swe akcje, bez brutalności i zawzięto
ści, a tylko energicznie i z pełną silą do ostatnich 
minut gry.

O ile pod tym względem rozczarowali, to już ja
kością gry, jej poziomem zadowolili zupełnie. 
Byli szybsi o wiele od naszych, technicznie bez 
porównania lepsi, szczególnie w operowaniu pił
ką powietrzną. Ale najjaskrawiej uderzała różni
ca w talctycznem, ujęciu.

U nich gra cały zespół.
Każdy zawodnik ustawia się wzorowo tak, że po
danie do niego nie sprawia żadnych trudności. 
Podanie wtedy jesit dokładne i celowe, a eo naj
ważniejsze, kierowane tak, by je zawsze przejąć 
w pełnym biegu, a więc bez straty czasu, w na
szej grze tak marnotrawionego. Przytem strzela 
się z każdej pozycji, bo te stwarza się celowo naj
lepiej uplasowanemu partnerowi. Była to dobra 
lekcja piłkarstwa, które u nas już kiedyś było 
i niestety znikło.

Zarzutem obarczyć możnaby nadmierne stoso
wanie systemu W, co atak osłabiało w chwilach 
możliwych przebojów, przy których najczęściej 
łączników nie było.

W drużynie włoskiej, bardzo równomiernie ob
sadzonej, bez słabego punktu, atak miał najwię
cej sympatji, a w nim prawa strona. Skrzydłowy 
Areani i łącznik Stella stworzyli wzorowa parę, 
pełną pomysłowych akcyj, uskutecznianych przy 
pomocy zasobnego repertuaru środków technicz
nych i tricków. Świetny bieg skrzydłowego uczy
nił go najniebezpieczniejszym przez doskonały 
strzał. Środkowy Romani okazał się świetnym so
listą, a jego przygotowanie sobie pozycji przy 
strzelniu bramki było sztuką nielada. Dobry Ros
si na lewym łączniku bardzo ładnie zasilał pił
kami skrzydłowego Silwestri‘ego, mniej szybkie
go od Arcani‘ego, ale zato świetnie podającego 
do środka.

Pomoc różniła się tem od ataku, że nie strze
lała, bo ona także prowadziła grę kombinacyjną, 
stwarzała pozycję, nigdy nie pozbywając się pił
ki wtedy, gdy ezas pozwalał na jej lepsze od
danie.

Może najmniej zaimponować mogli obrońcy, a 
bramkarz rzadko miał sposobność wykazania swej 
klasy.

Występ Cracovii nie był udały.
Atak był znowu najsłabszą częścią drużyny mi
mo, iż często graczy w nim wymieniano. Przede- 
wszystkiem bił z niego brak skonsolidowania. 
Pięciu ludzi chodziło luzem, jakby się nigdy 
nie znali i nie rozumieli. Słabe środki techniczne, 
jeszcze słabszy zmyisł kombinacyjny i zupełny 
brak strzału poza Kisielińskim — nadużywają
cym dalekich prób — nie mogły stareżyć na gru
bo lepszego przeciwnika. Bramki', które padły, 
były zasługą jednostek, a nie całości.

Lepiej, choć także niezbyt pięknie grała pomoc. 
Szybka gra ata.ku gości, posyłających piłkę trój
kątami, wkrótce zaznaczyła swe skutki na siłach 
pomocników. Cebulak długo nie mógł dać rady 
zadaniu, a dopiero w drugiej połowie poprawił się. 
Odwrotnie Mysialt w drugiej opadł, kulejąc. Tylko 
Chruściński trzymał się, dobrze naogół wychodząc 
z opresji.

Ponad miarę poprzednich l.inij wybijali się 
obrońcy, szczególnie Doniec, a Szumieć z brawurą 
ryzykował robinsonady, zyskując oklaski zasłu
żenie.

Składy drużyn przedstawiały się nast.: P. C. 
Milano: Compani, Perversi, Bonizzoni, Rigotti, 
Bartoletti, Cresta, Areani, Stella, Romani, Rossi, 
Silvestri. — Cracovia: Szumieć, Pająk, Doniee, 
Chruściński, Cebulak, Mysiak, Zieliński, Kossok, 
Migas, Ciszewski, Kisieliński.

Atak naprzemian obu stron znamionują pierw
sze chwile gry. Strzały Kisielińskiego mijają 
bramkę, a Silnestri trafia w poprzeczkę. Z każdą 
chwilą uwydatnia się przewaga pięknej gry go
ści której Cracovią przeciwstawia indywidualne 
wysiłki. W 23 min. udaje się kombinacja: Zieliń
ski.—Migas, po której ostatni uzyskuje ładnie 
bramkę. W trzy minuty potem pada wyrównanie 
przez prawego łącznika, W tej części Szumieć jest 
kilkakrotnie zatrudniony i doskonale broni, nie 
może jednakże przeszkodzić świetnej kombinacji 
lewego ze środkiem, który uzyskuje prowadze
nie 2:1.

Po przerwie Craeovia zmienia napastników i 
Pająka bez rezultatu dla siebie. W 18 min. Ar- 
cani strzela dalszy punkt, a w 21 min. środkowy 
przebija się na lewą stronę i pięknie uzyskuje 
czwarty punkt.

W 28 min. przebój Rusina, grającego za Kosso- 
ka, zmienia wynik na 2:4, co łącznie z dopin
giem publiczności przenosi często grę pod bramkę 
gości. Niezaradność pod bramką nie przynosi 
zmiany wyniku, dopiero rzut karny w 35 min,, 
strzelony przez Migasa. Co skłoniło sędziego do 
jego zarządzenia, z trybuny widać nie było w tło
ku ciał pod bramką. Po koniec Szumieć broni do
skonale, a środkowy napastnik marnuje w 44 min. 
doskonałą pozycję.

P. Stopa prowadził zawody słabo.
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OO weiście do ligi.
Poznań, 16 września, (tel) Legia (Poznań) — 

Gwiazda (Warszawa) 7:2 (3:0). Po raz drugi go
ściła w Poznaniu drużyna warszawskiej Gwiazdy, 
stajać do zawodów o wejście do Ligi. W zawodach 
przed dwoma laty poniosła Gwiazda porażkę dwu 
cyfrową 14:0. Tym razem, jakkolwiek zespół mi
strzowski Warszawy zaprezentował się korzy
stniej, przegrał też dość wysoko, ustępując Legji 
we wszystkich linjach dość znacznie. Legja wy
stąpiła bez Augustyniaka w ataku, którego za
stąpił nie najlepiej Zugehor. Nie pilnował on swo
jego stanowiska, tak, że był on raczej czwartym 
graczem w pomocy. W linji ataku gospodarzy 
najlepszym okazał się Markiewicz. Pomoc grała 
bez zarzutu, najlepszą częścią była jednak obro
na Walczak i Dusik.

Gwiazda jako całość zaprezentowała się jako 
przeciętny zespól A-klasowy, dysponujący dobrą 
parą obrońców.

Po pierwszych minutach otwartej gry uzyskuje 
przewagę Legja, zdobywając kolejno bramki przez 
Markiewicza, Mikołajewskiego i Zugchdra. Po 
zmianie równiież góruje przez pierwszych dwadzie
ścia minut Legja. W 14-tej min. zdobywa bramkę 
Mikołajewski, w 18-tej Zugehor, w 22-giej Kwint- 
kiewicz, w 37-mej znowu Mikołajewski. Pierwsza 
bramka dla gości pada dopiero w 25-tej min. z rzu
tu karnego. Drugą bramkę uzyskują zaś w 41-szej 
min. z winy bramkarza ze strzału środkowego na
pastnika. Zawody zgromadziły ponad 2.500 wi
dzów. Sędziował poprawnie p. Tomaszewski z Po
znania.

Kraków, 16 września. Unja (Sosnowiec)—Grzegórzecki 
(Kraków) 1:1 (0:0). Rozegrane w Krakowie na boisku 
Wisły zawody o wejście do Ligi między Un.ją z Sosnowca 
a Grzegórzeckim zakończyły się słusznie wynikiem nieroz
strzygniętym. Rezultat remisowy uznać należy za spra
wiedliwy jeśli chodzi o grę w polu, pod bramką nato
miast Grzegórzecki był groźniejszy. Wogóle drużyna Unji 
zawiodła strzalowo. Od zwycięzscy Podgórza i Wisły wy
magano znacznie więcej. Gdyby nie rzut karny, Unja mu- 
siałaby zejść z boiska pokonana. Z drużyny Unji pierw
szorzędnie tylko zaprezentował się bramkarz Suwała, le- 
woskrzydłowy Dudek, obok nich jeszcze Gwóźdź na pra
wym łączniku oraz Brzozowski w pomocy. W Grzegórzec-

6. SijsK-Beraiiiacia poł.wscMich niemiec 02(0:2).
Katowlee, 16 września (tel.). Mecz z reprezentacją po

łudniowo-wschodnich Niemiec, która zastąpiła dawiną re
prezentację Śląska opolskiego, przegraili piłkarze G. Ślą
ska zupełnie zasłużenie. Wyjątkowemu szczęściu zawdzię
czać tylko należy, iż przegrana mie zamiieniła się w wy- 
soko-icyfrową skilęskę, klóraby na dłuższy czas okryła nie
sławą pifkarsitwo śląskie. Jakkolwiek rezultat cyfrowy 
jest nikły, to jednak spotkanie powyższe przegraliśmy 
moralnie w daleko wyższym stosunku. Nie można bowiem 
zapomnieć, iż jest to trzecie zkolei niepowodzenie repre
zentacji Śląska w spotkaniaor ostatniej doby, które — 
rzecz prosta — wywołać muszą odpowiednie refleksje. 
Gdybyśmy byli pewni, iż nasi niedawni przeciwnicy Kra
ków, GJIlwfce, Lwów, a -wreszcie reprezentacja pot-wscho
dnich Niemiec byli istotnie lepsi, bez jednego słowa prze- 
szlibyśmy do porządku dziennego nad temi porażkami.

Faktycznie jednak rzecz przedstawia się 
w odmiennem świetle.

Po tegorocznych sukcesach Ruchu, i doskonałej formie 
mistrza Ligi, śląskiej KS. Śląsk, rnusiał każdy dojść do 
przekonania, iż wszyscy ci przeciwnicy, którzy niedawno 
dali nam zaznać gorycz porażki, byli do pokonania. Nie
stety we wszystkich wypadkach przystąpiono do tych spo
tkań

z dużą dozą lekkomyślności.
Reprezentacje Śląska wystawiano na chybił trafił, w osta- 
niej niemal chwili, nie znając formy graczy. Stąd też i nie
dzielna reprezentacja Śląska odbiegała daleko od najlep
szej jedenastki, jaką można było zestawić z pośród 147 
klubów. Wystąpienie nadto przeciw tak po: walonemu p-rze- 
ciwńikoswi bez graczy ligowej drużylny Ruchu, byto wy raź
ną lekkomyślnością.

Sama ponadto gra reprezentacji śląskiej była
zaprzeczeniem wszelkich zasad gry

i wywoływała na widowni okrzyki oburzenia i usunięcia 
poszczególnych graczy. Drużyna niemiecka była grubo

kim najlepszym graczem był Kozłowski na lewym łączni
ku, pierwszorzędny technicznie i wykazujący pełne zrozu
mienie do gry zespołowej, dzielnie mu pomagał Krempel 
na lewem skrzydle. Bramkarz Stobodzian uratował druży
nę ofiarną obroną przed zdobyciem pewnej bramki. Za
wiedli natomiast center ataku i pomocy.

Skład drużyn był nasi.: Unja: Suwała, Kopała i Bier
nacki, Brzozowski, Komainder i Staniszewski, Kubrda, 
Gwóźdź, Słota, Nowak, Dudek. Grzegórzecki KS: Słobo- 
dzian. Piwowarski i Lach, Dudek, Dubiel i Kuleszy!, Sto- 
'arczyk, Haber, Strugała, Kozłowski i Krempel.

Początkowo gra wyrównana. W 15 min. lewoskrzydło- 
wy Unji Dudek strzela z pewinej sytuacji bardzo dobrze, 
lecz trafia w słupek. Grzegórzecka atakuje głównie lewą 
stroną. W 20 min. yoley Habera broni bramkarz, jak rów
nież „główkę" Sttrugały, rzucając się następnie Haberowi 
w nogj. Tuż przed przerwą Stobodzian ratuje przed nie- 
chyhnem zdobyciem bramki po dośrodkowaniu prawego 
skrzydła. Po przerwie już w 3 min. Haber zdobywa głową 
bramkę po centrze Strugały. W 13 min. Piwowarski zu
pełnie niepotrzebnie odbija ręką; rzut karny zamienia Ko
niak ui wyrównującą bramkę. Drużyny opadają na siłach, 
Unja stara się utrzymać wynik. W 20 min. i tuż przed 
końcem zamieszanie pod bramką Unji bez rezultatu. Sę
dzia p. Kochanek b. dobry.

Łódź, 16 września (Tel). ŁTSG—Gryf (Toruń) i:l (1:0). 
W obecności 2000 widzów rozegrany został mecz o wejście 
do Ligi piłkarskiej pomiędzy ŁTSG a Gryfem. Łodzianie 
grali słabo, lecz nader ostro i skutecznie, odnosząc dzięki 
temu niezbyt zasłużone zwycięstwo. Goście grali bez szczę
ścia w sytuacjach podbramkowych. Jedyną bramkę zdo
był przy stanie 3:0 dla ŁTSG prawy łącznik w poczucie 
wolnym. Bramki dla ŁTSG padły ze strzału Pogodzińskie
go, Królewieckiego, Pija i Pałczewskiego. Sędziował nie
szczególnie p. Stępień.

Łuck, 16 września (Tel). PKS Łuck—Czarni (Łutów) 3:1 
(2:1). Mecz o wejście od Ligi wywołał olbrzymie zaintere
sowanie, czego dowodem obecność 5.000 ludzi na boisku. 
Przez caty czas przewaga Łucka, specjalnie duża do prze
rwy. Bramki strzelili dla zwycięzców Geyer, Molczanowski 
i Pirszel, dla Czarnych Niemiec. Sędziował por. S-pindura.

Sosnowiec, 16 września. Mistrzostwa jesienne Zagłębia 
Dąbr. na r. 1933: Zagtębianka—Sarmacja 3:1, Brynica— 
Solimy 1:1, Płomień -Czeladzki KS l:i i Policyjny KS— 
Zagłębie 3:1.

lepsza, jakkolwiek poza dobrym startem do piłki, ambicją 
i strzałem, nic specjalnego nie pokazała.

•Drużyny wystąpiły w nast. składach: reprezentacja poł.- 
wisebodiniich Niemiec: Bauer (06 Breslau), Foyt (02 Bre- 
slau), Kruppa (Vorwafts Rasensport), Langner (02 Breslau;, 
Wydra, Richter (obaj Vorwa,rłs Rasensport), Wiłschek 
IB. R.), Urbański (06 Breslau), Dauikert, Malik II (Beu- 
Ihen 09), oraz Woźnik (B. R.). — Reprezentacja Śląska: 
Andrzejewski (N. Wieś), Michalski (Naprzód, Li.piny), So
śnica (I. F. C.j, Biniok, Kazimiercżak (Ł F. C.), Moczko 
(K. S. Dąb), Stefan (Naprzód, Lipiny), Herisch (I. F. C.), 
Gołt, Bryła i Olbrychl (Śląsk, Świętochłowice).

Przed rozpoczęciem zawodów reprezentanci O. Z. P. N. 
wręczyli gościom bukiet kwiatów i powitali, przedstawi
ciela „Gau Schlcsien". Po odegraniu hymnów państwo
wych, grę rozpoczynają Niemcy. Od samego początku bio
tą oni zawrotne tempo i już w pierwszych minutach uzy
skują dwie bramki, strzelone przez Malika II i. Dankerta. 
Lekkie zmęczenie gości wykorzystują Ślązacy i przepro
wadzają szereg ataków, jednak bez skutku. W drugiej 
części gry następują zmiany w polskiej drużynie. Sośnicę 
zastępuje Matnsel, a Pieca II Kaziimiierczak. Wipływa to do 
pewnego słopntia ua grę drużyny polskiej, lecz mimo to 
atak zaprzepaszcza Szereg dogodnych syfuacyj podbram
kowych. Herisch nie wyzyskuje poza tern rzutu karnego. 
W ostatniej chwili Niemcy znów mają przygniatającą 
przewagę, dzięki jednak brawurowej gnze Andrzejewskie
go w bramce i Michalaka w ohronlie, druga połowa koń
czy się belzbratmkowo. Sędziował b. słabo p. Drożdż. — 
W drużynie polskiej zagrali dobrze tylko Andrzejewski 
i (Michalski, zaś gracze I. F. C. Sośnica i Herisch zawiedli. 
Katastrofalnie przedstawiał się środkowy pomocnik 
Piec IŁ Jalśniejszymi punktami wśród napastników byli 
tylko Gott i Stefan. Drużyna niemiecka przedstawiała się 
iako zespół wyrównany o doskonałych walorach kondy
cyjnych. Najlepszy był Denkert na środku napadu, oraz 
Malik na łączniku. Piięć tysięczna publiczność opuściła 
boisko Policyjnego ktitbu rozczafowana.

Wieści z zagranicy.
Kotonja, 16 września (tel.). W niedzielę zakończy! się 

tu turniej tenisowy o drużynowe mistrzostwo Niemiec, 
które po ciekawych eliminajccach przypadto w udziale 
drużynie „Gau-NordmarkA Zespół ten pokonał drugiego 
finalistę „Gau — Rheinland" w stosunku 6:3 (15:8 gier, 
1,24:99 setów,. Największem zainteresowaniem cieszyło się 
spotkanie pojedyncze panów Besard (Hamburg)—Nour- 
n,ey 6:4, 6:1, 6:2. Okręg nadreński wygrał wszystkie spo
tkania pojedyncze, zaś resztę spotkań wygrał okręg pół
nocny.

Stuck znowu zwycieła.
Paryż, 16 września (tel.). W niedzielę odbyły się pod 

Arignon międzynarodowe wyścigi automobilowe na trasie 
górskiej z udziałem wybitnych kierowców europejskich 
i ameryikańskich. Trasa długości 21.6 km. była niezwykle 
trudna, albowiem różnica wysokości wynosi 1.600 m.

W kategorji wozów wyścigowych ponad 2000 ccm. zwy
ciężył w świetnej formie czołowy kierowca niemiecki 
Hans v. Stuck (Auto-Union) w fenomenalnym czasie 
13:38.8, ustanawiając nowy rekord trasy i najlepszy wy
nik dnia.

•Drugie miejsce zajął Amerykanin Slraight (iMaSeratii) 
w czasie 13:58.8, 3) Falsetto (Włochy — Masera li) i 14:14.4.

Zwycięstwa francuskich kolarzu.
Genewa, 16'września (tel.). W odbytych lu w niedzielę 

międzynarodowych wyścigach kolarskich szosowych dla 
siztajerów 1. zw. „kryterjum asów** na dystansie 100 km. 
zwyciężył Francuz Pełissier w czasie 2:03:47. Drugie 
miejsce zajął również Francuz Marcilla w czasie 2:07:16.

Drugie „krylenjum asów", połączone z wielką nagrodą 
narodów, odbyło się na 140-ikiloinelrowej trasie, prowa
dzącej z Persillac do Paryża, gdzie meta znajdowała się 
na torze Buffalo. Najlepszy' czas w tym wyścigu uzyskał 
zwycięzca Tour de France A. Magne (Francja) w czasie 
3:37:57, drugie miejsce zajął Francuz Fournier w czasie 
3:36)56,2, 3 Montesi (Włochy).

Szamota na ostatniem miejscu.
Paryż, 16 września (lei.). Do niedzielnych międzynaro

dowych wyścigów kolarskich dla zawodowych sprinterów 
na lorze Buffalo o nagrodę Europy, zgłosiło udział czte
rech kolarzy francuskich i czterech zagranicznych, wśród 
tych ostatnich również Pniak Szamota, który jednak ule 
odegrał w zawodach poważniejszej roli 1 w ogólnej pun
ktacji zajął ostatnie mhysce.

Pa emncjonującym przebiegu eliminacyj, do finału do
stali się: mistrz świata Scherens, najszybszy Francuz 
Gerardin, oraz Duńczycy Fałkhansen i Nichard. W re
zultacie zwyciężył Scherems, uzyskując 27 punktów, 2) 
Gerardin 26 p‘kt„ 3, Nichard 25 i pół pkt., 4) Fałkhansen 
18 i pół pkt. Szamota wraz z dwoma Francuzami upla
sował się na ósmem miejscu, mając 8 punktów.

Piłka noina zagranica.
Wiedeń, 16 września (teł.). Hakoah—Wiener AC. 1:3, 

Adinira—Sporlclub 6:0, Floridsdorf—F. C. Wien 1:3, Ra- 
pild—V:ien.na 0:0. Libertas—Austria 3:4, SC. Favorilner— 
Wacker 0:3.

Budapeszt, 16 września (tel.). Ferencvaros—Kiispesli 3:1, 
Budai—Attiła 5:1, Szeged—Hungaria 0:2, Ujpeśtfc—Soniogy 
10:0, Soroksar—HI. Ker 1:3.

Praga, 16 września (tel.). Slavia—Bohemiians 1:1, Zide- 
nice—Cechłe Karlin 4:1, Yictoria (Pilzno)—Cieplicki FC. 
4:3, Sparla—-SC. Prosnice 1:0, ASK. Kolin—SC. Pilzno 2:2.

Liga angielska i szkocka.
Londyn, 16 września. Arsenał—Westbrómwich Albion 

4:3, Aston Viiłla‘—iSunderland 1:1, Blaekburn Roęers—Shef
field Wednesi(ay 2:1, Chelsea—Toiltenham Hotspurs 1:2, 
Derby County—Leicesfer City 1)1, Everton—>Lróver,po»l 
1:0, Huddersfield Towsł—Crimsby Town 1:5, Manchester 
City—iStoke City 3:1, Middlesbrough—‘Birmingham 0:1, 
PortsTOouth—Leeds United 0:0, Wołverhamplon Wande- 
rers—Pres,to,n Northend 2:2.

W Lidze szkockiej: Aberdeen—Motherwelł 2^, Albion 
Rovers—-St. Myrren 2:3, Clyde—Bibernians 3:2, HHamil- 
ton Academicals—Celtie Glasgow 4:2, HeHarts—<Ai:rdrieo- 
nians 1:0, Kilmarnock—Falkink 4:1,' Quens Park—Dundee 
4:0, Queen of Ihe South—Dundermline Athlelic 2:0, Glas
gow Rangeris—Ayr United 2:0, Sł. Johnstome—'Partick 
Phistle 2:1.

------—--------
JAROSZ, znany pięściarz polski, zamieszkały stale w 

Ameryce, pokonał ostatnio V. Dundee na punkty, zdoby
wając temsamem tytuł mistrza świata w wadze średniej.

Drużyna Cnji (Sosnowiec), która zdobyła mistrzostwo Okrętju Kieleckiego. Grupa motocyklistów z Kielc, która brała udział w rajdzie motocyklowym
K i rtre—K ra ków.
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Miedzynar. zawody halonów wolnych „Gordon-Benneir
Warszawa, w połowie września. 

Nie przebrzmi!) jeszcze echa wielkiego turnieju lotni-
szego, a już 23 września Warszawa będzie terenem dru
giej światowej imprezy sportu powietrznego, a mianowi
cie 22-ich zawodów balonów wolnych o puhar Gordon- 
Bennetta".

W sporcie balonowym tkwią niezwykle ciekawe mo
menty, pełne niezapomnianych tradycyj pierwszych wy
siłków człowieka w walce z powietrzem. Obok koniecz
ności wielkiego doświadczenia w nawigacji balonowej, 
sport ten, obok może tylko żeglarstwa morskiego, po
siada niezwykle romantyczne pierwiastki, dzięki którym 
stale znajduje sobie świeżych zwolenników. Wprawdzie 
samolot wyparł w ostatnich latach niemal zupełnie sport 
balonowy w jego zastosowaniu praktycznem, ale jeste
śmy pewni, że dzięki swym ogromnym walorom z dzie
dziny emocji sportowej, zawody o puhar Gordon-Ben- 
nela cieszyć się będą stale kolosalnem zainteresowaniem 
i wielką frekwencją.

Regulamin zawodów jest b. prosty. Zwycięzcą zostaje 
ten zawodnik, który przeleci balonem wolnym, o pojem
ności maksymalnej 2200 m-s największą przestrzeń w 
linji prostej (po wielkim luku ziemi) od miejsca startu 
do miejsca, lądowania. Start odbywa się pojedynczo co 
a min., według kolejności ustalonej przed zawodami. 
Aeroklub, w którego barwach leciał zwycięzca, zdobywa 
puhar wędrowny na rok, a w wypadku trzykrotnego 
zwycięstwa danego Aeroklubu — puhar przechodzi na 
własność. Każde z państw ma prawo zgłosić do zawo
dów po 3 balony. Winny one być dostarczone do miej
sca startu (w r. b. Warszawa) wraz ze wszystkiemi in
strumentami, 12C worków balastu, a napełnianie gazem 
świetlnym odbędzie się tuż przed-’ startem, dokonane 
przez organizatorów zawodów.

Przyjrzyjmy się teraz historji zawodów tego 
lotu w nieznane,

polegającego jedynie na umiejętności wykorzystania siły 
wiatru, prądów powietrznych oraz na szczęśliwej gwia
ździe pilota.

Zawody te mają już SO-eltnią tradycję. Pierwszy puhar 
ufundował wydawca dziennika amerykańskiego New York 
Herald p. James Gordon-Bennet. Zawody odbyty się w 
Paryżu i następnie w myśl regulaminu odbywały się co
rocznie w tym państwie, które było w posiadaniu puharil 
na dany rok.

W okresie przedwojennym zwycięstwa odnieśli: 1906 
w Paryżu — Lalim (Ameryka), startuje 16 balonów, 1907 
r. w Śt. Louis — Erbsohl (Niemcy), start. 9 balonów, 
1908 r. w Berlinie Schaeck (Szwajcarja) startują 23 ba
lony, 1909 r. w Zurichu Mizc 'Amerykaj start. 17 bal.. 
191(1 r. w St. Louis Hauley (Ameryka) start. 10, 1911 r. 
w Kankas City Gerecke (Niemcy) start. 8, 1912 r. w Szlut- 
garcie Bienaine (Francja) start. 29, 1913 r. w Paryżu 
Epson ''Ameryka) startuje 18 balonów.

Po przerwie wojennej zawody wznowiono w r. 1920 
w Birminghamie. Na zawodach tych wygrał poraź pier
wszy słynny pilot belgijski Demuyter. Startowało 7 ba
lonów. W r. 1921 w Brukseli przy udziale 1-1 balonów 
wygrał Szwajcar Armbrusler, w r. 1922, w Genewie (star
tuje 19 balonów) wygrywa znów Demuyter, który w la
tach 1923 i 1924 wygrywa zawody jeszcze dwa razy. 
zdobywając dla Belgji, puhar na własność. W r. 1923 
startowało 21 balonów, w r. 1924 — 17.

Nowy puhar ofiarowany został przez Aeroklub Belgij
ski. Tylko 4 lat trzeba było do zdobycia tego puharu 
przez Amerykę. W r. 1925 w Brukseli (startuje 18 ba
lonów) wygrywa jeszcze Belg Feens/rci, w r. 1926 w Ant- 
werpji (17 starł.) wygrywa Ormon (Ameryka), w r. 1927 
w Detroit (15 start.) Hi/I (USA), a w r. 1928 również 
w Detroit (12 startuje) Kepper (USA).

Wobec potrójnego zwycięstwa Ameryki, zaszła potrze
ba ufundowania nowego puharu. Ofiarował go miljarder 
amerykański Henry Ford. Puhar ten przetrwał tylko 3 
lata. W r. 1929 w St. Louis (9 startuje) i w r. 1930 w 
Cleveland (6 startuje) dwukrotnie wygrał pilot amery
kański Orman, a w r. 1932 w Bazyleji (17 startuje) wy
grał znów Amerykanin Settle. W len sposób Ameryka 
zdobyta już drugi puhar na własność.

W r. 1933 puhar ufundowała redakcja Chicago Daily 
News. Pierwszy rok walk o ten puhar przyniósł zwy
cięstwo

pilotom polskim Hynkowi i Burzyńskiemu,
którzy temsamem bronią dla Polski puharu w tegorocz
nych zawodach. W Chicago startowało 8 balonów, teraz 
zgłosiło się ich aż 19-cie.

Iłistorja udziału Polski w tych zawodach jest właści
wie dosyć krótka, ale b. zaszczytna. Poraź pierwszy star
towaliśmy przed dwoma laty w Bazyleji. Wtedy przy 
udziale 17 balonów, balon polski Polonia (kpi. Janusz i 
Pomaski) zajął V-te miejsce, a mały balon Gdynia 'Hy 
aek i Burzyński/ o pojemności zaledwie 1200 m. sześć., 
zajął 6-fe miejsce.

Ten pierwszy sukces polskich baloniarzy zachęcił do 
większego zainteresowania się tym działem sportu i Ae
roklub R. P. postanowił rokrocznie brać udział w zawo
dach. Już w następnym roku w Ameryce przy b. silnej 
konkurencji międzynarodowej balon polski „Kościuszko" 
odniósł wspaniale zwycięstwo, przebywając w ciągu 39 g. 
32 min. 1362 km. Załoga kpt. Hynek i kpi. Burzyński 
pokonała tutaj m. in. trzykrotnego zwycięzcę w zawo
dach o puhar „Gordon Bennetfa, pilota amerykańskiego 
Ormana.

Dzięki zwycięstwu balonu „Kościuszko", Polsce przy- 
padł mandat organizowania tegorocznych zawodów. Od
będą się one 23 bm. na lotnisku warszawskiem przy 
udziale Pi balonów z 8 państw. Losowanie kolejności 
startu odbędzie się 21 bm. Poza nagrodą honorową re
dakcji Chicago Daily News, zwycięzca otrzyma także na
grodę pieniężną II) tys. złotych, a dalszych siedmiu pre- 
mje pieniężne na sumę 18 tys. zl.

Lista zgłoszeń
przedstawia się następująco:

BELGJA zgłosiła 2 balony. Na balonie „Belgica" pole
cą pp. E. A. ,1. P. Demuyter i L. Coeckelbergh. Na ba
lonie „Bruxelles 1935“ pp Ph. Quersin i M. Van Schelle.

CZECHOSŁOWACJA zgłosiła jeden balon. Na balonie 
„Mobiloil" polecą pp. F. Jęzisek, G. Peter i dr. D. Fabry.

FRANCJA zgłosiła 3 balony. Na balonie „Lorraine" 
polecą pp. A. Boitard i Ch. Dupont. Na wypożyczonym 
od Polski balonie Porań polecą pp. G. Ravaine i R. De- 
guy. Na trzecim balonie, którego nazwanie jest jeszcze 
podana, poleci p. Ch. Dollfus z towarzyszem.

NIEMCY zgłosiły trzy balony. Na balonie „Deutsch- 
land" polecą pp. K. Goetze, S. Vogel, na balonie „Stadt 
Essen" pp. H. Kaulen i II. Prfibsing; na balonie „Wil
helm v. Oppel" pp. W. Zinner i F. Deku.

iy .l.YE ZJEDNOCZONE .1. P. zgłosiły trzy balony. Na 
„U. S. Navy“ polecą pp. Ch. H. Kendall i H. T. Oreille. 
Na balonie „U. S. Armv“ polecą pp. Mac Cormick i R. 
E. Gillespie, wreszcie na balonie „Buffalo Curier Express" 
pp. G. Hineman i M. F. Vanik.

SZWAJCAHJ A zgłosiła trzy balony. Na balonie „Zu- 
rich 3“ polecą pp. W. Gerber, dr. E. Tilgenkamp, na ba
lonie „Basen" p. A. Van Baerle i J. Dietsclii. Załoga ba- 1. SZ.

Czem są zawody o puhar Gordon-Bennetta.
(Specjalny wywiad „Raz Dwa Trzy” z długoletnim organizatorem tych zawodów 

p. A. Collignon).
Bruksela, we wrześniu.

Zawody o puhar Gordon-Bennetta rozgrywane każdego 
lata stały się przez pewien czas po wojnie przeżytkiem 
i istnienie swe zawdzięczają może tylko malej Belgji. 
w której sport halonowy stał się niezwykle popularnym. 
Belgowie pięciokrotnie w okresie powojennym organizo
wali te zawody ii siebie, robiąc im jednocześnie na ca-

P. A Ib a a Colliynon (Belgja).

łym świecie tak skuteczną propagandę, iż puhar Gordon- 
Bennetta siał się niemal nieśmiertelnym i zaczął zyski
wać coraz to większą popularność. Jest to tern dziwniej
sze, iż wraz z puharem balonowym, Gordon-Bennet u- 
fundował podobną nagrodę dla samolotów i samocho
dów, i gdy te dwie ostatnie zostały już dawno zapo
mniane, puhar aeronautyczny odgrywa nadal wielką rolę.

Pięciokrotnym organizatorem zawodów o puhar Gor- 
don-Bennetla był w Brukseli p. Alban Colliynon, znany 
na terenie międzynarodowym działacz sportowy, który 
przejąwszy inicjatywę od wydawcy „Ney York Herald", 
stał się jej gorącym propagatorem za pośrednictwem 
swego pisma „Mes Sports". Chcąc też usłyszeć opinję 
fachowca o zawodach tych, które w niedługim czasie 
zorganizuje Polska, udaliśmy się do niego po wywiad.

Poraź pierwszy — rozpoczyna p. Alban Collignon — 
zawody o puhar Gordon-Bennetta zostały zorganizowane 
w Ameryce w 1906 roku. Zwycięstwo przypadło wówczas 
w udziale gospodarzom i w latach późniejszych oni też 
odnieśli również większość pierwszych miejsc. Mianowi
cie cztery razy przed wojną i Sześć razy po wojnie. Bel- 
gja znajduje się tu na drugiem miejscu, mając pięć 
zwycięstw, dalej wymienić trzeba Niemej’ — dwa zwy
cięstwa, Szwajcarję — dwa zwycięstwa, wreszcie Polskę 
i Francję po jednem. Zarówno jednak Francuzi, jak i 
Niemcy sukcesy swe odnieśli jeszcze przed wojną, lak, 
ż mówiąc o tym puharze w okresie po 1920 roku, mo 
żna powiedzieć, iż poza Ameryką i Belgją, jedynie Szwaj
carja i Polska potrafiły się wyróżnić, a jest to tembar- 
dziej godnein podkreślenia, jeśli chodzi o Polskę, iż u- 
czcstniczyła ona w tych zawodach tylko dwukrotnie i 
nie posiada stąd na tent polu wielkiego doświadczenia. 
Zwycięstwo Polski nabiera ponadto większego jeszcze 
znaczenia, gdy weźmiemy pod uwagę, iż kilka innych 
państw, jak Wiochy czy Hiszpan ja, uczestniczące w’ pu
harze Gordon-Bettnetla od lat nie potrafiły zdobyć w 
nim ani razu pierwszego miejsca.

W dzisiejszych czasach wiele osób nie wie, jakie wła
ściwie znaczenie może mieć jeszcze balon. Dobre to było 
przed wojną, kiedy lotnictwo nie było jeszcze tak roz
winięte i dlatego też mimowoli stawia się aeronautom 
pytanie, czy gra „warta jest świeczki".

łonu „Victor de Beauelaire" nie została jeszcze podana.
WŁOCHY reprezentowane będą przez jeden balon 

,Dux“ z załogą pp. F. Amoroso i A. Pirazzoli.
POLSKA wystawia trzy balony, a mianowicie „Kościu 

szko" (kpt. Fr. Hynek i por. Wł. Pomaski), „Polonię' 
(kpt. Janusz i por. łgn. Wawrzczak), oraz „Warszawę" 
(kpt Burzyński i por. .1. Zakrzewski).

Jak zatem widzimy, obsada zeszłorocznego triumfatora 
„Kościuszki" rozbiła się na dwa balony, gdyż kpt. Hy
nek pozostał na „Kościuszce" a kpt. Burzyński pilotować 
będzie „Warszawę ‘.

Jedną z najwybitniejszych postaci biorących udział w 
zawodach jest poczwórny zwycięzca Belg Demuyter na 
balonie „Belgica". W iele także można się spodziewać po 
drugim balonie belgijskim „Bruxelles 1935", pilotowa
nym przez znanych sportsmanów (Juersina i uan Schel- 
lego. 7. Niemców najwięcej liczyć się trzeba z. pilotem 
Goetze. bardzo groźnie przedstawia się także ekipa ame
rykańska. Wszystkie biliony, biorące udział w zawodach 
będą miały maksymalną pojemność 2200 metrów sześć., 
jedynie balon czechosłowacki „Mobiloil" jest mniejszy 
(1660 metr, sześć.).

Na temat przyszłego zwycięzcy zawodów trudno na- 
razie coś powiedzieć.

Balon, jeśli chodzi o problemy związane z nawigacją 
powietrzną, jest poprostu ich elementarzem. Stanowi on 
najlepszy trening dla pilotów zarówno samolotowych, 
jak i sterowcowych, pozwala im orjentować się w te- 
renie zarówno w dzień, jak i w nocy, przyzwyczajać się 
do pustki i czytać mapy. Wyrabia w pilocie decyzję i 
zimna krew. Z tego też powodu Międzynarodowa Fede
racja Aeronautyczna, zdając sobie doskonale sprawę ze 
znaczenia odpowiedniego wyszkolenia pilotów balono
wych, stworzyła specjalny dyplom tak zwanych „żeyla 
rzy powietrznych".

W chwili obecnej balon znalazł ponadto zastosowanie 
w doświadczeniach naukowych, dokonywanych w strato- 
sferze. Dzięki nim tylko prof. Piccard mógł zrealizować 
swój lot do stratosfery dla poznania promieni kosmicz
nych, znajdujących się w górnych wysokościach. Nieza
leżnie od tego wyprawa prof. Piccarda wyprowadzi pra
wdopodobnie już w najbliższej przyszłości zupełny prze 
wrót, jeśli chodzi o loty na dłuższe odległości. Miano
wicie chcąc zrealizować samolotem szybkość ponad ty
siąc kilometrów, co jest zwłaszcza koniccznem dla prze
lotów między’ Europą i Ameryką, trzeba się wzbić do 
stratosfery, gdzie apurat nabiera, dzięki mniejszemu o- 
porowi powietrza szybkość trzy razy większą od tej, ja
ką ma na niższych wysokościach. W ten sposób więc 
raz jeszcze balon wskazał, w jaki sposób można rozwią
zać praktycznie nawigacje powietrzną na znacznych 
przestrzeniach.

Przejdźmy teraz do strony sportowej lotów balono
wych. Dla odniesienia zwycięstwa trzeba polecieć balo
nem jak najdalej. Przedstawia to rzecz oczywista z pun
ktu widzenia bezpieczeństwa pewne ryzyko. Lecz jaki 
sport tego nie posiada? Możnaby tu było wyliczyć cały 
szereg takich, które pasjonują miljony osób, a są jednak 
od lotów balonami znacznie niebezpieczniejsze. Tak sa
mo też słyszy się, że główną rolę w podobnym locie od
grywa szczęście?

W każdym sporcie posiada ono bezsprzecznie duże 
znaczenie. Czy to będzie bieg lekkoatletów, czy to za
wody kolarskie, czy też wreszcie mecz piłki nożnej. 
W zawodach balonowych odgrywa ono może znacznie 
mniejszą rolę i o zwycięstwie decyduje tu przedewszyst
kiem umiejętność pilota orjentowania się w warunkach 
meteorologicznych i odpowiedniego leż ich wykorzysta
nia.

Sport balonowy posiada rzecz oczywista i swe niedo 
godności. Przedewszystkiem jest kosztowny i na posia
danie balonu wartości ,20.006 zl. nie każdy sobie może 
pozwolić. Tak samo też bardzo droga jest jego konser
wacja. 7 drugiej znów strony same loty przedstawiają 
pewne trudności, choćby przez fakt, iż pilot musi lądo
wać w większości wypadków na terenie obcego państwa, 
co przedstawia pewne komplikacje natury politycznej.

Ponadto lot balonem wymaga niezwykłej brawury. 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż w zawodach o puhar 
Gordon-Bennetta, zwłaszcza tych, które organizowała 
Belgja, konkurenci zmuszeni byli unosić się nad mo
rzem. Słynnjr nasz pilot Demuyter w czasie swych lotow 
w Ameryce lądował niejednokrotnie na wodzie i na ba
lonie swym musiał później płynąć do brzegu, jak na ja
kimś żaglowcu. Dodajmy tu jeszcze, iż przeciętnie piloci 
startujący w zawodach o puhar Gordon-Bennetta muszą 
przebywać w powietrzu do 10 godzin, a więc niejedno
krotnie dwie noce. Szwajcar Schaeck leciał w roku 1908 
nie mniej i więcej tylko 73 godziny, a mięć trzy doi i 
trzy noce. Nie potrzeba więc specjalnie jeszcze wyja
śniać, jakiego harlu woli tego rodzaju wysiłek wymaga.

Belgja ucieszyła się niezmiernie, otrzymawszy zapo
wiedź, iż właśnie w roku bieżącym organizatorem tych 
zawodów jest Polska. Wiedzieliśmy — kontynuuje nasz 
rozmówca. — iż gospodarze zrobią je z rozmachem, na 
jakie one zasługują i dlatego też będąc stale przez Ae
roklub Polski informowani, możemy już dziś powiedzieć, 
iż będą to jedne z najpiękniejszych zawodów o puhar 
Gordon-Eennella, jakie kiedykolwiek miały miejsce. 7. 
tego Jeż powodu powzięliśmy inicjatywę przeprowadzenia 
w Belgji specjalnej propagandy dla zebrania kilkudzie
sięciu osób, kłóreby pojechały do Polski. Dziś jest to 
już faktem i niezależnie od naszych ekip, do Warszawy 
pojedzie bardzo pokaźna grupa sportowców belgijskich.

Hajot.
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Udział Polski n mistrzostwach lekkoatletycznych Europy.
i Własna korespondencja „Raz Dwa Triy"),

Turyn, we wrześniu.
Gdy kilkanaście dni ternu naszych pięciu lekkoatletów 

wyruszyło na mistrzostwa lekkoatletyczne Europy, nikt 
z całą pewnością nie przypuszczał, iż nie potrafią oni w 
nich zająć nawet jednego pierwszego miejsca. Liczyliśmy 
napewno na zwycięstwo Kusocińskiego na 5.000, tak samo 
zdawać się nie ulegało najmniejszej wątpliwości, iż ol
brzym poznański Heljasz zwycięży w rzucie kulą. Ponad
to jeszcze wierzyliśmy w Luckfiausa.

Rzeczywistość była jednak przykrą. Kusociński został 
pokonany i to przez zawodnika, kitóry nie przedstawia 
zbyt wysokiej klasy — Rocharda. Heljasz zaś nie wszedł 
wc.góle nawet do finału, na co potrzeba było tylko rzutu 
15-metrowego.

Gdy ci trzej renomowani nasi zawodnicy ponieśli klę
skę, dwaj inni spełnili swe zadanie lepiej, niż tego od nich 
oczekiwano. Marny na myśli Plau/ezyka i Kucharskiego. 
Pierwszy w wypadku, gdyby lepiej startował pierwszego 
dnia i osiągnął na 100 m nie 11.6 sek. lecz 11.3 sek., w 
skoku zaś w dal nie 6.36 m lecz 6.70 m, a w rzucie kulą 
nie 11.60 m, lecz ponad 12 m, to wówczas poprawiłby 
on nietylko rekord polski, lecz zdobyłby drugie miejsce — 
uicemistrza Europy. Pławozyk poza tein w kilku inny cii 
konkurencjach, a mianowicie w skoku o tyczce i w biegu 
na 400 m osiągnął swe najlepsze czasy sezonu.

Drugi wreszcie nasz zawodnik Kucharski pobił rekord 
polski na 800 m, uzyskując doskonały czas 1:53.4 sek., 
który jest już na miarę nietylko europejską, lecz i świa
tową. Wynik ten mógłby być jeszcze znacznie lepszy, 
gdyby Kucharski nic dal się trzykrotnie zamknąć. Do 
mety dobiegł on jednak zupełnie świeży i czas, jaki 
uzyskał nie stanowi bynajmniej kresu jego możliwości.

Przejdźmy jednak do 5.000 m i rzutu kulą, gdzie od 
Kusocińskiego i Heljasza spodziewaliśmy się znacznie 
więcej.

Węgrzy, że zostaną pokonani w sprintach i to przez 
Holendrów.

Szwed Ny, który po wycofaniu się Beccaliego na 800 m, 
nie miał zdawało się żadnej konkurencji, w przedbiegu, 
w którym biegł z Włochem Lanzi postanowił pobić rekord 
światowy. Pierwsze 400 m przebiegł on w 54 sek., drugie 
poszedł jeszcze silniej. Na 150 m przed końcem był on 
jednak tak wyczerpany, iż idący za nim o 10 ni Wioch 
Lanzi nietylko go dogonił, lecz i wyprzedził o kilka 
metrów.

Lanzi uzyskał fenomenalny czas 1:51:8 sek. i właśnie 
on mógł pobić rekord światowy w tym dniu, gdyby Ny 
z nim walczył. Szwed jednak, zobaczywszy świeżego Wło
cha doszedł truchtem do taśmy ostatnie pięćdziesiąt 
metrów.

Przypuszczano powszechnie, że dnia następnego Ny we
źmie pełny rewanż, lecz zagrał on raz jeszcze na złą kartę. 
Okazało się, że finisz, na który on liczył, posiadał lepszy 
nietylko Lanzi, lecz jeszcze Szabo i Dessecker. W ten spo
sób pewny faworyt na 800 m zajął zaledwie i-te miejsce 
Gdyby Beccali biegł również, prawdopodobnie skończył 
by on wraz z Nym na 5-tem miejscu. Włoch jednak 
przezornie wadząc, iż nie jest w formie, zrezygnował 
z walki...

Na 1.500 m widzieliśmy mało przekonywujące zwycię
stwo Beccaliego nad Szabo. To, co jednak było w tym 
biegu sensacją, to bezwątpienia zajęcie dopiero 10-tego 
miejsca przez Ceratiego, w którym widziano nawet ewen
tualnego zwycięzcę tej konkurencji. Zarówno Beccali, 
jak i Cerati byli przetrenowani i mistrzostwa Europy za
stały ich w słabej formie.

W finale na 400 m weteran lekkiej atletyki euorpejskiej 
38-letni Facelii przybył na osfatniem miejscu. Była to

prawdziwa klęska narodowa włoska.

Sędziowie pierwsze miejsca przyznali jednakże Niem 
cowi Horchmeyerowi.

Holendrzy rzecz oczywista założyli protest i później
sze wyświetlenie filmu wykazało, iż Berger wygrał o pierś. 
Jak tu jednak zrobić z czasami. Ogłoszono bowiem już 
poprzednio, że Berger miał 10.7 sek., a Borchmeyer 10.6 
sek.? I tu zaszła rzecz komiczna, bowiem 10.6 sek. przy
znano Holendrowi, podczas gdy Borchmeyerowi dano 
czas, który poprzednio bsiągnąt Berger. W ten sposób 
zamieniono im miejsca i czasy, nietylko więc źle funkcjo 
nowali sędziowie, lecz i zegarki.

Na 400 m wygrał Niemiec Metznr przez sfrancuziałym 
Polakiem, względnie też Francuzem, nie przyznającym się 
do polskości, Skawińskim. Francuz jest wielkiej klasy 
biegaczem. Przedewszystkiem mieliśmy okazję skonstato
wania, iż nie przyznaje się on do polskości, choć nie 
zaprzecza, że jeden z jego pradziadów przybył z Polski, 
biorąc udział w powstaniu.

Oj iec Skawińskiego posiada we Francji jeden z naj
większych domów handlowych, zajmujących się sprzeda
żą czerwonego wina, syn zaś dzięki swym biegom robi 
ojcu ogromną rekalmę, którą dziennikarze francuscy oce
niają na setki tysięcy franków rocznie. W ten sposób 
Skawiński jest czystej wody amatorem i do startów 
swych jeszcze dopłaca pieniądze, podczas gdy ojciec 
oszczędza sobie tysiące franków, któreby wydał normal 
nie na reklamę płatną, gdyby syn jego tak nie biegał.

Organizatorzy mistrzostw zapowiedzieli zgóry, iż sta
djon będzie w dni, w których startować będą Włosi prze
pełniony. Chodziło tu zwłaszcza o Beccaliego, Lanziego i 
Facellego. Ułożono więc też program w ten sposób, iż 
każdego dnia jedna z tych „gwiazd" startowała. Olili-

Ptawczyk (pierwszy od lewej) wygrywa bieg 100 m. w dziesięcioboju przed Szwaj- Finał 1500 m, od lewej Dessecker, Beccali, Kusociński, Szabo, Martin i Cerati.
carem Ruchstuhlem i Litwinem Sakhusem.

Kusociński przez cały czas biegu prowadził walkę z Fi
nami. Nigdy jeszcze nie wiidzieliśmy go biegnącego w lak 
wspaniały sposób. W ciągu czterech kilometrów między 
nim a Virtanenem i Salminenem trwał.

niezwykle zacięty pojedynek.
Finowie za wszelką cenę starali się zaniknąć Polaka, lecz 
ten za każdym razem, gdy wychodzili oni przed niego 
zajmował miejsce w środku, nie dając im się z sobą po
rozumiewać.

Virtanen był tak wściekły tą wspaniałą obroną Kuso
cińskiego, iż głośno krzyczał na Salminena, że źle biegnie. 
W rezultacie Finowie więcej się tern zmęczyli, niż Kuso 
ciński.

Na 600 m przed końcem nastąpiła tragedja.
Francuz Rochard, który szedł za nimi, w pewnej chwili 

wyszedł przed Finów i Polaka. Kusociński w tej chwili 
oglądał swój zegarek. Widząc Rocharda, wychodzącego 
przed siebie nie zwrócił na to najmniejszej uwagi i gry
mas jego twarzy zdawał się mówić „możesz iść. I tak po 
20 metrach dogonimy się „zarżniętego". Rochard tymcza
sem, sam sobie nie wierząc, uciekał, ile miał tylko siły 
w swych młodych nogach i dopiero odsapnął, gdy go 
dzieliła od przeciwników 50-metrowa różnica i o odro
bieniu jej przez Kusocińskiego i Finów nie mogło być 
już mowy. W ten sposób nastąpiła

największa sensacja zawodów.
Z Heljaszem rzecz się miała zgoła inaczej. W pierwszym 

rzucie kulą wybił on sobie palec i rzucał dalej z bolącą 
go ręką. Mimo to osiągnął on 14.80 m, co jednak nie 
starczyło na dostanie się do finału. Później mieliśmy 
okazję oglądania naszego olbrzyma, jak rękę dwa razy 
grubszą, niż zazwyczaj, trzymał w lodzie, przeklinając 
pech, który go zawsze prześladuje na mistrzostwach mię
dzynarodowych. Po Olimpjadzie, jeden z najlepszych mio
taczy kulą na świecie, nie wszedł nawet do finału na 
mistrzostwach Europy.

Na tem się kończy rewja naszych lekkoatletów. Przejdź
my do innych konikurencyj, w których Polacy nie starto
wali. Podobnie, jak my, zawiedli się Włosi, Szwedzi i 
Niemcy. Pierwsi uważani byli jako faworyci na 400 rn 
przez plotki, ponadto marzono o zwycięstwie Lanziego 
nad Nym w biegu na 800 m.

Szwedzi gotowali się na rekord światowy (Ny) na 800 m, 
ponadto uważali zwycięstwo swoje, jako zwykłą formal
ność. Niemcy nie przypuszczali, podoluiie zresztą jak i

Publiczność też wyła z przerażenia, gdy po 350 metrach, 
prowadzącego Facelliego minął Niemiec Schelle. Wioch 
jednak, widząc, iż Niemca nie pokona, stanął i wówczas 
wstrząsnąwszy nogą, pokazał, jak jakiś czarodziej, nie
widoczne do chwili ohecnej bandaże. Była to widocznie 
dla niego tak zwana „furtka bezpieczeństwa" na wypa
dek porażki.

Finał 100 m był nieco urozmaicony. Zwycięstwo w 
nim odniósł w sposó, nieulegający najmniejszej dyskusji 
Berger.

Za kulisami zawodów.
Dla Polski mistrzostwa w Turynie należały do naj

bardziej przykrych zawodów sportowych, w jakich repre
zentacja nasza brała udział w ciągu ostatnich kilku lat. 
Odłożywszy już na stronę niepowodzenia sportowe na
szych lekkoatletów, trzeba tu przedewszystkiem podkreślić 
„gościnne" przyjęcie, jakiego doznaliśmy ze strony go
spodarzy.

Przed zawodami największe pismo włoskie w Turynie 
„Stampa", w dniu przyjazdu naszej drużyny zamieściło 
artykuł, w którym robiąc aluzję do Kusocińskiego i Ro
charda, nazwało Polaka ogrodnikiem o trójkątnej twarzy 
i wybrylantowanych włosach, Francuza zaś skończonym 
inteligentem. Paralela ta miała wykazać na przykładzie 
órżnicę między zawodnikami francuskimi — inteligenta
mi i naszymi — „półinteligentami" (!?). Z całą pewnością 
podobny sposób przyjmowania u siebie obcych gości jest

Jedyny w annałach sportu 
i wraz z mistrzostwami również przejdzie do historji.

Świadkami zupełnego już chamstwa byliśmy po wyjeź- 
dzie naszej drużyny do Polski. To samo pismo włoskie 
„Stampa", opisując bieg na 5.000 m nie używało słów 
ani Kusociński, ani też Polak — tylko „Ogrodnik war
szawski". Chodziło tu znów o wykazanie przewagi rto- 
charda nietylko w umiejętnościach sportowych, lecz i 
„mózgowych"(?). Wszystko tu było nastawione w ten spo
sób, by podkreślić przewagę lekkoatletów rasy romań
skiej i dlatego też pisano, że wygrał przedstawiciel rasy 
romańskiej, a nie Francuz, tak, jakby ta rasa romańska 
była tam alfą i omegą wszystkiego. Jak na złość właśnie 
Germanie i Słowianie mieli nad nimi zupełną przewagę.

Bardzo często spotyka się na łamach prasy włoskiej 
utarte już zdanie o niemieszaniu polilykil ze sportem.

czenia na świągnięcie widzów jednakże zawiodły. W cią
gu pierwszych dwóch dni było może iw 2.000 płatnych 
widzów, ostatniego zaś w niedzielę najwyżej 8.000. Stąd 
też mistrzostwa zakończyły się dla Włochów

szalonymi deficytom
w wysokości blisko 200.000 lirów, który wyrozumiały ma
gistrat miasta Turynu pokrył bez słowa dyskusji. Polscy 
delegaci mieli podobno zaproponować ojcom miasta Tu 
rynu. ażeby przenieśli się do Polski...

W praktyce wszystko tu jednak było właśnie nastawione 
na politykę. Francuzom schlebiano na każdym kroku i ni
kogo wogóle nie oklaskiwano tak gorąco, jak ich repre
zentację. Jeszcze rok temu w podobnych okolicznościach 
publiczność włoska gwizdała i rzucała kartoflami. Innych 
przyjmowano zimno, podobno delegaci nasi „przeziębili" 
się od chłodnego przyjęcia?

Znana jest teatralność Włochów u> życiu codziennem. 
Nowy tego dowód mieliśmy na mistrzostwach. Lekkoatle
ta włoski nie miał „prawa" przegrać, a jeżeli to się już 
stało, to zawsze musiało nastąpić... na skutek jakiegoś 
wypadku. W czasie całych mistrzostw nic widzieliśmy 
ani jednej normalnej porażki faworyta włoskiego. 
Na 40 m przez płotki Facelii prowadził przez 350 m, gdy 
jednak doszedł go Niemiec Schelle, Facelii momentalnie 
zakutał, pokazując publiczności bandaże na nodze i zre
zygnował wogóle z watki nawet o drugie czy trzecie miej
sce, któreby zajął bez specjalnego trudu.

Tego samego dnia przykład prawdziwego sportowca 
pokazał mu Estończyk Proom. Biegnąc 5000 m „spuchł ' 
on tak bardzo, iż nie mógł dojść do mety. Zajmował on 
wówczas ósme miejsce, a więc nie posiadające żadnego 
znaczenia w ogólnej puktacji. Estończyk mimo to doszedł 
do mety niemal na czworakach.

Inny znów reprezentant włoski Lanzi, widząc, iż Szwed 
Ny w przedbiegu poszedł bardzo szybko, zamiast zosta
wić go i zarezerwować swe sity do finału, wszystko wy
dał z siebie, by Szweda w przedbiegu zwyciężyć, co nie 
posiadało najmniejszego znaczenia. Po przerwaniu taśmy 
Lanzi stanął frontem do trybuny i ledwo trzymając się 
na nogach zasalutował po faszystowsku, chcąc tem po
wiedzieć, iż uczynił wszystko dla obrony prestiżu barw 
Italji. (Dalszy ciąg na stronie 14-tej).
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Dopiero następnego dnia głupotę Lanziego ukarał Sza- 
bo, który pokonał i jego i Szweda Ny, gdyż ci mimo, iż 
byli lepsi od Węgra, zmęczeni walką w przedbiegu nic 
potrafili u> finale wykazać wszystkich swych umiejętności.

Nowy manewr Włochów,
Nie pozbawionym też śmieszności był manewr prasy 

włoskiej, która publikując klasyfikację przesunęła repre
zentację włoską z czwartego na trzecie miejsce, chcąc wy
kazać, iż przed Włochami uplasowali się tylko Niemcy 
i Finlandja. Natomiast Węgrów, którzy w rzeczywistości 
mieli trzecie miejsce, przesunięto aż na piąte. Sposób, w 
jaki to zrobiono, był mało skomplikowany. Mianowicie,

ażeby wyprzedzić reprezentację węgierską, policzono so
bie podwójnie punkty w marszu na 50 km, gdzie Włosi 
mieli czwarte i trzecie miejsce. W ten sposób w miejsce 
siedmiu przyznali oni sobie czternaście punktów, co naj
zupełniej starczyło, ażeby zdystansować innych. Śmiesz
ność znajduje się jeszcze w tem, iż właśnie wybrano 
sobie do tego tricku konkurencję, w której startowało 
wogóle siedmiu zawodników i gdzie Węgrzy nikogo nie 
zgłosili. Do marszu wogóle nikt nie przywiązywał żadnej 
wagi i miano go wogóle skreślić.

Jeśli chodzi o ogranizację samych zawodów, to tu 
Włosi zdali egzamin na piątkę z plusem. Owym plusem 
była ich rozrzutność. Mianowicie dla sprawdzenia prawi
dłowości przybywania zawodników do mety, kupiono za

50.000 lirów specjalny aparat filmowy Kirby‘ego. Znalazł 
on zastosowanie w finale biegu na 100 m, gdzie zabrano 
Borchmeyerowi pierwsze miejsce, mimo wydanej już po 
przednio decyzji i przyznano je Holendrowi Bergerowi, 
gdyż tak wykazała taśma filmowa.

W ciągu całego tygodnia zawodnicy i dziennikarze jeź
dzili za darmo tramwajami, otrzymawszy na to spe
cjalne abonamenty. Nie pomyślano jednak wcale o umoż
liwieniu im zwiedzenia miasta i wszyscy, którzy bawili 
w Turynie poza stadjonem, nic właściwie nic widzieli.

Wszyscy odjechali stamtąd z wrażeniem, iż Turyn jest 
brudnem i nieciekawem miastem, posiadającem jednak 
najpiękniejszy i najbardziej nowoczesny stadjon sporto
wy na świecie. Hajot.

Finlandia-niemcy ni lekkiej atletyce 1OB’2: 9G/? nut.
Berlin, 16 września (tel.). W ubiegłą sobotę rozpoczęły 

się na wielkim stadjonie pocztowym w Berlinie oczeki
wane przez zwolenników sportu z wielkiem napięciem 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne Niemcy—Fin- 
landja. Do zawodów tych oba kraje wystawiły najlep
szych reprezentantów we wszystkich konkurencjach, co 
zapowiadało bardzo zacięte walki i ściągnęło do stadjonu 
już w pierwszym dniu 18.000 widzów, która to liczba 
w niedzielę wzrosła do 30.000. — Na kilka minut przed 
rozpoczęciem zawodów w chwili odegrania fińskiego 
hymnu narodowego wyciągano sztandar fiński na wyso
ki maszt. W połowie masztu zerwał się nagle sznur i cho
rągiew upadla z powrotem na ziemię. Zajście to uważano 
powszechnie za zły omen dla reprezentacji Finlandji i isto
tnie nie pomylono się, albowiem w rezultacie Niemcy wy
grali mecz u) stosunku 1O6'ó:96'k.

Jeżeli chodzi o poziom poszczególnych walk, to nie 
odpowiadał on naogól oczekiwaniom, a zwłaszcza w bie
gach na długich dystansach nie osiągnięto spodziewanych 
rezultatów, co w niemałej mierze przypisać należy nowej 
bieżni, która okazała się zbyt miękka.

Dwa startu KusocińsKicgo w Finlandii.
Wyborg, 16 września (tel.). W sobotę i w niedzielę ro

zegrane zosltały w Wyborgu międzynarodowe zawady lek
koatletyczne, w których wziął udiziiał zawodnik potoki Ku-
soćiński.

W pierwszym dniu Kusociński startował w biegu na 
1.000 m., a zatem w nieswlojej specjalności, mimo to o- 
siągnąl un czas lepszy od rekordu polskiego o 2 sekundy 
i uległ tylko o pierś w walce na finiszu.

W drugim dniu Kusociński, startując w biegu na dwie 
mile angielskie, wygrał zdecydowanie, zwyciężając Tol- 
wonena o kilkadziesiąt metrów.

W tym biegu na dwie miłe Kusociński prowadzi! przez 
cały czas i na szóstem okrążeniu zwiększył tempo, odry
wając się od przeciwników.

Szlakiem Kadrówki na motocyklach.
Kraków, 17 września.

Staraniem trzech okręgów Związku Strzelec
kiego, a to: Warszawskiego, Krakowskiego i 
Lwowskiego zorganizowano plakietowy bieg mo
tocyklowy „Szlakiem Kadrówki" Kielce—Kraków. 
Specjalnie stworzony regulamin tego biegu obej
mował poza samą konkurencją jazdy na motocy
klu, strzelanie z broni wojskowej drużynowo oraz 
próbę szkicowania terenu.

Przy pięknej pogodzie na starcie na Placu Wol
ności w Kielcach pojawiło się 93 drużyn, każda 
po trzech zawodników. Honorowym startem roz
począł zawody p. wicemin. Piasecki. Trasa biegu 
wskutek pogody umożliwiła uzyskanie większej 
części startujących minimów. Drużyna warszaw
ska zdobyła nagrodę, ufundowaną przez p. wice
ministra A. Piaseckiego za najszybszą jazdę.

O godz. 12-tej pojawiły się na ulicach Krakowa 
pierwsze maszyny raidowc, które kolejno zatrzy
mywały się przy mecie w historycznych Olean
drach. Do godz. 14-tej przybywali motocykliści, 
poczem p. gen. Mond odbył przegląd około 250 ma
szyn w Oleandrach.

Impreza wypadła b. dobrze i to tak pod wzglę
dem propagandowym, jak i sportowym.

Jak się dowiadujemy, został utworzony specjal
ny komitet w Kielcach pod protektoratem p. min. 
A. Piaseckiego z prezesem p. płk. Rusinem, który 
zajmie się opracowaniem i rozszerzeniem raidu 
z początkiem sierpnia 1935 r.

Wyniki.
Po obliczeniu punktacji komisja przyznała na

stępujące miejsca zawodnikom:
1) Nr 22 —■ 480 pkt., pierwsze miejsce zespoło

we w ogólnej klasyfikacji zajął Strzelec (Kielce) 
w nast- składzie: Stefan Pietrzyk, Jan Pietrzyk, 
Henryk Rudnicki.

2) Nr 58 — 471 pkt. Strzelec (Warszawa), skład: 
Stanisław Nowotko, Józef Bojarski i Kuczewski.

3) Nr 42 — 418 pkt. Strzelec (Lwów), skład: Sta
nisław Krzemiński, Władysław Sołowij, Adam 
Rotlii lider.

Wyniki poszczególnych konkurencyj
w pierwszym dniu zawodów były nast.:

bieg 200 m.: 1) Borchmayer (N) 22.6, 2) Hornberger 
(N) 23,1, 3) Strandvall (F) 23,6, 4) Virtanen (F) 23,7.

110 m. przez płotki: t) Wegner (N) 15 sek. 2) Welscher 
(N) 15,2, 3) Sjostedt (F) 15,3, 4) Nora (F) 15,6.

400 m.: 1) V oiyt (N) 49,2, 2) Hamann (N) o pierś w 
tyle, 3) Makkinen (F) 50,7, 4) A. Jarcinen (F) 51,3.

Skok wzwyż: 1) Kotkas (F) 2.00, 2) Weinkótz (N) 1,97,
3) Perasalo (F) 1.90 i Martens (N).

Bzut kulą: 1) Woellke (N) 15,39, 2) Schroeder (N)
14,56, 3) Alarotu (F) 14,47,, 4) Kuntsi (F) 14,38.

Rzut oszczepem: 1) M. Jaruinen (F) 74,59, 2) Sippala 
(F) 68.65, 3) Wcimann (Nj 63,28, 4) Stóck (N) 62,71.

Skok wdał: 1) Tolamo (F) 7-5/ (nowy rekord Finlan
dji). 2) Long (N) 7.40, 3) Leichun (N) 7.37, 4) Laine (F) 
7.09.

Sztafeta 4x100: 1) Niemcy (Schein, Gillmeister, Hom
la rger i Borchmeyer) 42,0 sek., 2) Finlandja 43,6.

Bieg 5.000 m.: 1) L. Virtanen (F) 14:56,2, 2) Iso-Hollo 
(F) 14:56,4 3) Syring (N) 15:20,2, 4) Dompert (N) 16:43.

—....... - X -------- —...

Ostatnie okrążenie Kusociński przebiegł ostrym fini
szem i przerwał taśmę w czasie 9.18.6, 2) Toivonen 9.27.1, 
3) Maki 9.31.8.
W sobotnim biegu na 1000 m. Fhnłandezyk Hopania miał 

czas 2.29.2, Kusociński skończył o pierś za nim w tym 
samym czasie.

W zawodach tych startował także Nurmi, który w biegu 
na 10 km. osiągnął czas 31.39, przed Teriikika 31.39.6 i Lu- 
kon enem 32.10.

Kusociński wyjeżdża w poniedziałek do Sztokholmu, 
gdzie startować będzie we czwartek i w piątek w biegach 
na 5 i 3 km.

4) Nr. 2 — 380 pkt. M. K. S. Strzelec (Warsza
wa), skład: Jan Mikołajewski, Eugenjusz Ostrow
ski, Zygmunt Kwiatkowski.

5) Nr 93 — 354 pkt. Strzelec (Bydgoszcz), skład: 
Eryk Pokoe, Stanisław Małecki, Bronisław Ko
pacz.

6) Nr 62 — 270 pkt. Strzelec (Warszawa), skład: 
Antoni Koper, Juljan Lis, Sylwi Szukalski.

7) Nr 44 — 264 pkt. Strzelec (Lwów), skład: 
Witold Monne, Stanisław Wajs, Marjan Krzyszta- 
lowicz.

8) Nr 53 — 261 pkt, Strzelec (Wilno), skład:

Polacy na mistrzostwach tenisowych Jugosławii.
Zagrzeb, 16 września (lei.). W soibolę i w niedzielę ro

zegrane zostały w Zagrzebiu półfinałowe rozgrywki o mi
strzostwo Jugosławji w tenisie.

Tłoczyński, który w ćwierćfinale pokomał Kukuljevicza 
w stosunku 7:5, 6:4, 6:4, przegrał w półfinale z Palladą 
5:7, 6:2, 89, 3:8, 4:6.

W grze podwójnej para Wititman i Tłoczyński pokonała 
w półfinale parę Wodicżka i Caśka 7:5, 6:4, a w finale 
uległa parze Punce! i Pallada 4:6, 3:6, 8:6, 4:6.

Mistrzostwa tenisowe Białegostoku.
Białystok, 16 września (tel.). Tnzyidniowy turniej teni

sowy o mistrz. Białegostoku dal nast. wyniki: Gra poje
dyncza panów w półfinale: Zbyszewski (AZS., Warszawa) 
pokonał Goldsteina (WKS. 22, Warszawa) 3:6, 6:0, 6:0, 
Spychała (WLTK. Warszawa), zaś Spektora (Makkabi, 
Białystok) 6:0, 6:1. Finał panów odbędzie się w ponie
działek dnia 17 bm. pomiędży Ztoyszewskiim a Spychalą.

Gra pojedyncza pań w półfinale: Liilpopówna ‘(WLTK. 
Warszawa), pokonała Desilnównę (WKS. Grodno) 6:2, 6:1. 
Krytówna (AZS. WaTszawa) pokonała Skarżyńską (Jagicł- 
lonja, Białysitok) 6:1, 6:1. Finały: Lilpopówna pókonała 
Kryłównę 6:3, 6:2 i zdobyła tylni mistrzyni.

W pierwszym dniu Niemcy prowadzili w stosunku 
b2'O:43'ó.

Wyniki drugiego dnia były następujące:
Bieg 800 m,: 1) Bessecker (N) 1:54,8, 2)J,,arva (F) 1:55,

3) Mertens (N), 4) Kurkela (F).
Dysk: 1) Śiecert (N) 45.78, 2) Lampinen (F) 45,36, 3)

kentta (F) 45,24, 4) Fritsch (N) 43.02.
400 m. przez płotki: 1) Scheele (N) 54,8, 2) Wegner

• N) 55,2, 3) A. Jarvinen (F) 55,6, 4) Nora (F) 55,8.
1.500 m.: 1) Virtanen (F) 4:00,6, 2) Matilainen <F) 1:00.9,

3) Bóttcher (N) 4:01,2, 4) Stadler (N) 4:01,2.
100 m.: 1) Gillmeister (N) 10,8, 2) Borchmeyer (N) 10 9,

3) P. Virtanen (F) 11 sek., 4) Strandwall (F) 11,2.
Skok o tyczce: 1) Wegner (N) 395, 2) Miiller (N) 370,

3>) Vesanen (F) 360, 4) Lindroth (F) 320.
Bieg 10 km.: 1) Salminen (F) 32:15,8, 2) Askol.i (F)

3216,2, 3) Kohn |N) 32:47,4, 4) Kłos (N) 33:17,8.
Rzut młotem: t) Pórlióla (F) 51,68. 2) Parni (F) 17,48,

?•) Seeger (N) 47,45, 4) Becker 44,98.
Sztafeta 4x400: 1) Niemcy (Hamann, Scheele, Voigt

i M tzner) 3:19,5, 2) FinlanJja 3:27 6.
W ogólnej punktacji Niemcy zwyciężają zdecydowanie

z różnicą 10 punktów, w stosunku 1O6'A:96‘/s.

Marjan Kieroszewicz, Sergjusz Holsztyn, Antoni 
Hermanowiicz.

9) Nr 1 — 249 pkt. Strzelec (Warszawa), skład: 
Stefan Bolędzinowski, Juljusz Lipski, Juljan Ber- 
uaeki.

10) Nr 51 — 230 pkt. Oryf-Sti-zelee (Siedlce), 
skład: Aleksander Chrapek, Stanisław Gintel, Mi
chał Stenzel.

11) Nr 46 — 218 pkt. Strzelec (Lwów), skład: 
Leopold Miinzer, Franciszek Wałków, Mieczysław' 
Naralewicz i, Nr 96 — 218 pkt. Strzelec (Gdańsk), 
skład: Jakób Sulecki, Józef Jankowski i Wacław 
Wiśniewski.

12) Nr 81 —- 209 pkt. Strzelec (Gdynia), skład: 
Michał Śmigielski, Stanisław Śeiborowski, Bruno 
Hurka.

13) Nr 79 — 55 pkt. Strzelec (Kraków), Konrad 
P k

14) NrSO — 35 pkt. W. T. C. (Warszawa), Jan 
Piwinkiewiez.

15) Nr 55 — 30 pkt. P. K. N. (Warszawa), Sta
nisław Witek.

16) Nr 70 — 15 pkt. Edward Rudak (Wilno).
17) Nr 84 — 15 pkt. Legja (Warszawa), Wacław 

Michalak.
18) Nr 99 — 10 pkt. Sergjusz Rudolf.
19) Nr 94 — 1 pkt. Juljan Wójoikiewicz (Sosno

wiec).
20) Nr 91 — 0 pkt. Zdzisław Porowski (Strzelec, 

Warszawa).
21) Nr 82 — 0 pkt. Włodzimierz Nowik (Warsza

wa).
22) Nr 93 — 0 pkt. Stanisław Małecki i Broni

sław Łapacz.
23) Nr 80 — 0 pkt. M. K. S. Strzelec (Warsza

wa), Feliks Michałowski, Aleksander Wikiel, Ka
zimierz Zabost oraz

24) Nr 5 — 0 pkt. Magistrat m. Kielc,

W grze mieszanej w półfinale paira Tłoczyński i panna 
wyeliminowana została przez parę Wśrl i Vodi:czka

Wiffman przegrał w ćwierćfinale z Puncetein 5:7, 4:6, 
4:6.

Tłoczyński wyjechał w niedzielę wieczorem do Warsza
wy, a Wiittinan udał się do Sofji, gdzie weźmie udział 
w mistrzostwach Bułgarji.

Gra podwójna painów w’ półfinale: Zbyszewski i Palęcki 
(AZS. Warszawa) pokonali w. o. Wójcikowskiego i Niżań
skiego (Jagiellonja, Białystok), Karafjoł i Goldstein (WKS.
22) pokonali Kirchnera i PiWowońSkiego (Jagiellon ja, 
Białystok) 6:0, 6:1. We finale: Goldistein i Karafjoł poko
nali ZbySzewLskiego i Pałęckiego 6:4, 8:10. 69, 6:4.

W grze miieszanej Krytówna i Pałęcki (AZS. Warszawa) 
pokonali Dowborową i łiziewesa (Wilno) 3:6, 6:0, 6:0. 
Lilpopówna i Spychała (WlLTK., Warszawa) pokonali Łu- 
niewiską i Księżopolskiego (Legja, Warszawa) 6:2, 3:6, 6:2. 
we finale ziwyciężyla para Lilpopówna i Spychała 6:0, 6:2.

Organizacja lurńłeju b. dobra, zwycięzcom rozdano sze
reg wartości owych nagród, ufuiidirwanych m. in. przez 
wojewodę, prezydenta mia‘sta i t. d.
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Sztafetowe mistrzostwa Polski.
Warszawa, 15 września.

W sobotę i niedzielę na stadjonie w parku Paderew
skiego rozegrane zostały sztafetowe mistrzostwa Polski, 
zorganizowany tytułem próby po raz pierwszy jako spe
cjalne zawody. Niestety prawdopodobnie przedewszyst
kiem skutkiem kryzysowych czasów i pustych kas klubo
wych zawody te obesłane zostały bardzo nielicznie, a ho
nor t. zw. prowincji broniły jedynie sztafety poznańskiej 
Warty i Cracouii.

Poziom jakościowy zawodów niewiele odbiegał od ilo
ściowego. Większość zawodników, z wyjątkiem może Le- 
sickieyo, Biniakowskiego i Kuźmickiego wykazała

ogromny spadek formy
w porównaniu z okresem letnim. Dotyczy się to specjal
nie zawodników warszawskiego AZS-u.

W pierwszym dniu zawodów najważniejszą niespodzian
ką było zwycięstwo Legji w biegu 4 xlOO m.: 1) Legia 
(Krawczyk, Downarowicz, Uszyński, Sulikowski) 45.1, 2) 
Warta, 3) AZS. — AZS. prowadził na pierwszej zmianie 
o kilka metrów, ale fatalna zmiana pałeczki wysunęła na 
czoło Legję.

Oflólno-polskie mistrzostwa Zw. Strzeleckiego.
Przemyśl, 15 września.

Mistrzostwa Związku Strzeleckiego zasługują 
w b. r. na baczną uwagę, gdyż organizator ze 
wględu na swoją działalność: państwowo-twór- 
ezą, wychowawczą, przysposobienia wojskowego 
i wreszcie wychowania fizycznego — wybił się na 
czoło polskich organizacyj sportowych i odgry
wa w naszem życiu doniosłą rolę. Zawody zasz
czycili swa obecnością m. in. komendant związku 
pułk. Frydrych, starosta Remiszewski, prezydent 
m. Przemyśla p. Chrzanowski.

Przemyśl, 16 września, (teł). W drugim dniu 
zawodów o mistrzostwo Zw. Strzeleckiego osiąg

*D«R*Z»A«Z
POLSKI ZWIĄZEK HOKEJA LODOWEGO postanowił 

wysłać delegację w osobach p,p. Chrzanowskiego i Za
rzyckiego do Kaltowić, celem omówienia ścisłej współpra
cy z zarządem toru kaitowiakiego. Delegacja ta uda się na
stępnie do Zakopanego i Krynicy, dla ustalenia szczegó
łów i programu turniejów międzynarodowych w grudniu 
i styczniu. Zarząd Związkiwpoistanowił zwrócić się dó ko
mitetu organizacyjnego rozgrywek o puhar Styki w Ame
ryce, w sprawie wprowadzenia w życie dalszych rozgry
wek między reprezentacjami Polski i Ameryki i sprowa
dzenia drużyny amerykańskiej na 3 mecze do Polski.

SZOSOWY WYŚCIG KOLARSKI, 10(1 KM., ROZEGRA
NY NA OKĘCIU, wygrał Olecki 2 godz. 58 min, przed 
Igo, Michalskim, Moczulskim i Wasilewskim. Zawodnik 
Kiełbasa wycoifał się z powodu defektu roweru. Bieg 50 
km. dla nielicencjonowanych wygrał Praski 1 godz. 27 
min., przed Szymańskim i Jaskółką.

PIĘCIOBÓJ ATLETYCZNY O MISTRZOSTWO WAR
SZAWY wygrał SzczeWewski (Legja) 99 punktów przed 
.Słapczyiiiskiim i Laskowskim. Drużynowo wygrała Legja 
przed Pocztowym K. S. i Elektrycznością.

W WYŚCIGU KOLARSKIM W KATOWICACH pierwsze 
miejsce w kategorji zrzeszonych zajął Więcek (Łódź) 
w ozasie 2.57J5 godz. Duda z Krakowa zajął czwarte 
miejsce. W kategorji niezrzeszonych pierwszy przybył 
Nieciejewski (Warszawa) w czasie 3.15 godz. Piąte i szó
ste miejsce zajęli Krakowianie Dowa.k i Hołysz. Organiza
cja zawodów spoczyła w rękach śląskiego Zw. Kolar
skiego.

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE. W niedzielę 23 
hm. odbędą się nast. mecze ligowe: w Warszawie Legja— 
Pogoń, w Krakowie Warszawianka—Wisła i Kuch—Pod
górze oraz w Łodzi ŁKS.—-Cracov$a.

MECZ TENISOWY LWÓW—ŚLĄSK, rozegrany w sobo
tę i w niedzielę we Lwowie, zakończył się zwycięstwem 
Śląska 5:2. Wyniki poszczególnych spotkań: Hebda—Bra
tek 6:3, 7:5, Tarlowski—Kołcz I,I 6:4, 6:2, Hebda—Tarłow- 
ski 6:2, 6:1, Bratek—Kołcz 11 6:2, 6:2, V'o!kinerówna—-We- 
teszczukoWa 6:2, 6:2, Yolkmerówna i Bratek—Orzechow
ska i Hebda 7:5, 2:6, 6:1, Tarlowski i Bratek—Hebda i Ló- 
wanherz 6:3, 3:6, 6:3.

REGATY WIOŚLARSKIE W WARSZAWIE. Na Wiśle 
rozegrane zostały w niedzielę kobiece zawody wioślarskie, 
zonganizoWaine przez Warszawski Klub Wioślarek. W re
gatach wzięły udział osady trzech klubów warszawskich, 
Pocztowego P. W. z Bydgoszczy i klubu kaliskiego. —- 
Wyniki regat: czwórki półwyścigowe nowicjuszek: li 
WKW., 2) Pocztowe WP. Bydgoszcz, nowicjuszek: WKW 
w. o,, czwórki pótwyścigc we WKW. w. o., jedynki nowi- 
cjuszek: ,1) Klimkówina (WKW), 2) Strausowa (WKW), 
czwórki wyścigowe: WKW pod sterem Grabickicj w. o., 
czwórki półwyścŁguwe: 1 AZS., 2) ZUK., osada kaliska.

Sztafeta 3x1.000 in.: 1) Warszawianka (Koper, Skowroń
ski, Kuźmicki) 7:59.2, 2) AZS. (Sidorowicz, Miller, Jur
kowski). Początkowo prowadzi Sidorowicz, następnie 
walka wyrównana, ale Kuźmicki na finiszu wygrywa 
o kilka metrów z Jurkowskim.

Sztafeta 4x400 m.: 1) Warta (Jezierski, Janowski, Le
sicki Biniakowsi) 3:28.8, 2) AZS. I. (Kostrzewski, llol- 
feier, Miller, Koźlicki), 3) AZS. II. — Początkowo przez 
pierwsze dwie zmiany prowadzi AZS, ale Lesicki zwycię
ża Millera o kilkanaście metrów i rozstrzyga o wyniku. 
Koźlicki nie próbował już nawet gonić Biniakowskiego.

Warszawa, 16 kwietnia (Tel). W niedzielę w drugim 
dniu sztafetowych mistrzostw polskich, drużyna IPurfg 
odniosła dalsze dwa zwycięstwa, mianowicie w sztafecie 
olimpijskiej i szwedzkiej, górując wyraźnie nad klubami 
marszawskiemi. Wyniki biegów przedstawiają się nast.:

Sztafeta 800, 40Ó, 200, 100: 1) Warta (Lesicki, Dynia- 
kowiski, Jasiewicz, Jezierski) 3,25,2 (rekord Polski klubo
wy), 2) Warszawianka (Kuśmicki, Skowroński, Łukasie- 
wicz, Lokajski), 3) AZS II, 4) AZS I.

Szatfeta 400, 300, 200, 100: 1) Warta (ten sam skład) 
2,07,4, 2) AZS (Koźlicki, Kostrzewiski, Pławczyk, Twar- 
dowsksi), 3) Legja. 4) Waeszawanka.

nięto b. dobre wyniki. W lekkiej atletyce walka 
toczyła się głównie między Śląskie/n a Lublinem 
i dopiero sztafeta zadecydowała, o zwycięstwie 
Śląską.

Atinosfera niedzielnych zawodów była dość 
burzliwa. W pierwszym rzędzie we wszystkich 
biegach nie obeszło się bez reklamacyj, a nawet 
protestów. W grach sportowych doszło do b. 
ostrych walk, a nawet w czasie meczu hazeny 
Przemyśl—Lwów boisko przez pewien czas zosta
ło zajęte przez publiczność. Dzięki jednak dobrej 
organizacji zawody ukończono szczęśliwie i na 
czas. Zawody zakończyły się w ogólnej punktacji 
zwycięstwem Śląska.

która przybyła na pierwszem miejscu, zdyskwalifikowa
na za zjechanije z toru. Czwórki półwyściguwe dla niena- 
g rodzonych: WKW. w. o., czwórki wagi lekkiej: WKW. 
w. o.

il-- kole: nowy nabytek Cracouii, środkowy napasł nil, 
Migas w chwili oddania strzału na bramkę Włochów, 

z którego padl pierwszy goal Cracoirii.

DZ1ĘSIĘC1OBÓJ O MISTRZOSTWO OKRĘGU KRA
KOWSKIEGO wygra! w ubiegłą niedzielę Bujatekn z So
kola zakopiańskiego, osiągając 4263.045 punktów. Naslęp- 
en miejsca zajęli Grafczyński (Sokół, Zakopane) i Bruder 
(Matókabi, Kraków). Na starcie nie zjawili się czołowi za
wodnicy Krakowa w tej dziedzinie, dlatego wynik dziesię- 
cioboju przedstawia się tak skromnie. Najlepsze -wyniki w 
poszczególnych konkurencjach osiągnęli: 100 ni. Bruder
11.8, 400 m. Bruder 57,2, 110 m. przez płotki Bruder 20.5, 
1500 in. Grafczyński 5.26, skok wdał Grafczyński 5.70 m., 
skoik wizwyż Grafczyński 153 cm., skok o tyczce Bujałski 
2.82 m., dysk Bujałski 31.77 m., kula Bujałski 10.26 
i oszczep Bujałski 36.27.

MISTRZOSTWA KOSZYKÓWKI W POZNANIU. W so
botę i w niedzielę rozegrane zostały na stadjonie ośrodka 
W. F. i P. W. międzyokręgowe mistrzostwa w koszyków
ce. do których stanęły drużyny: KPW. (Poznań), KPW. 
(Ostrów), WKS. (Łódź) i WKS. „Grytf“ ,Toruń;. W pierw
szym dniu uzyskano nast. wyniki: KPW. Poznań—Gryf 
Toruń 43:10 (20:5). Przez cały czas wybitna przewaga P,o- 
znańczylków, w których zespole wyróż.nili się Różycki 
; Parzykont. WKS. Łódź pokonał KPW. Ostrów 50:23

(24:10). WKS. Łódź—Gryf Toruń 42:23 (12:20). KWP. Po
znań—KPW. Ostrów 44:16 (20:9). W drugim dniu w nie
dzielę całe zainteresowanie skupiło się na meczu WKS. 
Łódź—KPW. Poznań. Po zażartej i niezwykle emocjonu
jącej walce wygra! Poznań 34:27 (12:17), wykazując bar
dzo debrę zgranie i dyspozycję strzałową. U Poznańczy- 
ków wyróżnili się Czaplicki, Parzykont i Różycki. W dru
gim meczu „Gryf" pokonał KPW. Ostrów po wyrównanej 
grze 25:21. Na zawody o mistrzostwo Polski do Krakowa 
wyjedzie więc drużyna KPW. Poznań w nast. składzie: 
Czapibcki, Kasprzak I, Kasprzak II, Parzykont, Synek, 
Śmigaj. Łój. Różycki.

MECZ KOLARSKI WARSZAWA-BERLIN na torze ro
zegrany zostanie prawdopodobnie w dniach 22 i 23 hm. 
na Dynasach w Warszawie. Program meczu obejmować 
będzie konkurencje krótkodystansowe, bieg średniody- 
stansowy, biegi tandemów i bieg drużynowy oilmpijski. 
Barw Warszawy bronić będą prawdopodobnie Pusz, 
Klaus, Fraczkowski i Popończyk.

MISTRZOSTWO POLSKI NA TORZE NA 50 KM od
będzie się 23 bm. w Warszawie, zaś w dniu 30 bm. ro
zegrany zostanie kolarski bieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski.

WYŚCIG KOLARSKI DO GRANICY NIEMIECKIEJ 
PUŁTUSK-CHORZELEC-PUŁTUSK odbędzie się w dniu 
23 bm. na trasie 170 km.

POLSKI ZWIĄZEK HOKEJA LODOWEGO projektuje 
sprowadzenie na sezon zimowy specjalnego trenera dla 
naszych graczy, przyczem prowadzi obecnie korespon
dencję z angielskim związkiem na temat zaangażowania 
jednego ze studentów kanadyjskich, studjujących w An- 
glji. Udział polskiej drużyny hokejowej na mistrzostwach 
świata w lutym roku przyszłego w Zurichu został już 
przez zarząd PZHL postanowiony. Nadto projektowane 
jest sprowadzenie drużyny kanadyjskiej i angielskiej na 
tournee po Polsce.

NIE MAERZ, LECZ PIETRZYKOWSKI ZOSTAŁ MI
STRZEM POLSKI W SKOKACH Z TRAMPOLINY. Jak
się okazało na posiedzeniu weryfikacyjnem Polskiego 
Związku Pływackiego, sędziowie popełnili podczas mi
strzostw błąd w obliczeniach. Ostatecznie Pietrzykowski 
ma 122.44 pkt., a Maerz 120.12.

MECZ PŁYWACKI POLSKA-AUSTRJA projektowany 
jest na 8 i 9 grudnia na pływalni we Lwowie.

NA MIĘDZYNARODOWE MOTOCYKLOWE MI
STRZOSTWA TOROWE POLSKI, które odbędą się 22 i 
23 hm. na lorze Legji w Warszawie, projektowane jest 
sprowadzenie kilku motocyklistów niemieckich.

KUCHARSKI ma startować 21 bm. w Medjolanie, ale 
zaproszenie dla niego jeszcze nie nadeszło.

W CIECHANOWIE rozegrany został szosowy wyścig 
kolarski 105 km, w którym pierwsze miejsce na finiszu 
zdobył Kiełbasa (AKS) 3:13:35 przed Michalakiem (Świt) 
i Moczulskim (WTC).

Krakowska piłka nożna.
Kraków, 15 września.

Po jednotygodniowej przerwie odbyły się w uh. nie
dzielę w dalszym ciągu rozgrywki we wszystkich klasach. 
Prócz powyższych zawodów odbył się turniej piłkarski 
o puhar Maratonu. Wyniki przedstawiają się nast.: Le
gja—Krowodrza 2:2 (1:0), Wawel—Korona 8:2 (2:1), Cra- 
coiria Ib—Olsza 2:1, Makabi—Zwierzyniecki i:1 (2:1).

W ki. B: Unja—Hakadur 1:0, Czarni—Nadwiślan 1:1, 
Patria—Polonja 5:0 (0:0).

W kl. C: Wonna—Tor 4:2 (1:2), Gwiazda—Wołania 0:0, 
Zakrzowianka—ZTS 2:1 (0:0), Legjon—Maraton 3:1, Wo
łania—Dąbie 1:0. Zawody przerwane na skutek awantury.

TURNIEJ MARATONU: Maraton—Czarni 0:1, Legja— 
llakoali 2:1, Lobzowianka—Borek 2:0, Krowodrza—Wieli- 
czunka 2:0, Prądniczanka—Tor 2:0, Wista—Zwierzbyniecki 
2:0, Kabel—Borek 1:0, Garbarnia—Grzegórzecki 0:0 (zawo
dy przerwane wskutek ciemności), Korona—Kabel 1:0, 
Lobzowianka—Prądniczanka 1:0, Wisła—Grzegórzecki 1:0, 
Legja—Czarni 0:0. Drużyna Czarnych dochodzi do dal
szych rozgrywek wskutek losowania.

Zawody towarzyskie: Chełmek—Garbarnia (komb.i 2:2 
Zawody tych drużpn zakończyły się po interesującej grze 
zasłużonym wynikiem remisowym, który odpowiada prze
biegowi gry. Bramki dla Garbarni uzyskali Woźniak i 
Skwarczewski, dla Chełmka Skrzypka i Sye. — Sędzia 
p. Medwin. Lol—Borek 1:1. Wisła jun. II.—Lot 2:1.

* * *
Skawina. 16 września. Wisła jun.—Skawinka II ,:l. — 

luniorzy Wisły pokazały h. ładną grę.
Warszawa, 16 września) tel.). Gwiazda—Robotnicza re

prezentacja Warszawy 1:1. Bramkę dla Gwiazdy zdobył 
Eireiman, a dla reprezentacji robotniczej Krzywik.

Po emocjach Ghallenge‘u, którym poświęcono niemal 
cały dzień piątkowy i niedzielny — Polskie Radjo przygo
towuje emocje tenisowe. W dniach 19 i 26 Inn. radjoslu- 
chaczy oczekują dwie transmisje z kortów warszawskiej 
Legji, która gości u siebie reprezentajcę Raeing Cl u hu 
paryskiego. Barw najpolarniejszego klubu europejskiego 
bronić będzie „latający Bask1' — Borotra. Początek obu 
Iransmisyj tenisowych zarówno w środę, jak i w czwar
tek, około godz. 16-tej.

REDAKCJA
WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 

MARJAN DĄBROWSKI.
RED. OOP. Dr ADAM OBRUBAŃSKI. 
TELEFONY: 150-60,150-61,150-62,150-63.
Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3

KRAKÓW
> WIELOPOLE 1. •

ADMINISTRACJA
TELEFONY N-ra: 150-64,150-65,150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA ZŁ3 50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY.

łamy ó 80 mm. — 1 mm. w 1 łamie kosztuje 0‘70 zł. — Drobne za słowo 0-15.
llllllllllllllllllllllllllllillllllllllHIlilHIIIUIIIIIHIIIII Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiti
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